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\VilłilSZGZYkOWI 
'Wróciła do domu. 
Dzied sobotn1 · spędziła na 

grobie męża. 
Lódź, 9 maja. 

Wczorajsza „Republika'~ przyniosła, 
wiadomość o tajemniczem zniknięciu 
Walaszczykowej, żony straconego Ada 
ma Walaszczyką.. która w dniu onegdaj 
szym w poludnie wYszła z domu, zabie 
rając z sobą dzieci i więcej nie wrócila. 
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Przed odejściem oświadczyła Woj
ciechowskim, u których mieszl,{a kątem, 
iż dzieci oddaje do pJ:zytutku przy ulicy 
Tramwajowej. 

Tragedja w mieszkaniu robotniczem. 
Matka popełniła samobójstwo, by nie 

słyszeć płaczu gło,dnyeh dziatek. 

Stwierdzono, iż rzeczywiście odwio 
zła dzieci na ulicę Tramwajową. 

W ciągu całego dnia nie c4t:w-ala ona 
żadnego znaku życia. 

Na Bałutach krążyły wersje, it Po
pełniła ona samobójstwó. 

Rodzina poszukiwała jej do późnej 
nocy. 

Około północy Walaszczykowa wr6 
ciła do swego mieszkania pn;y Bałuc
kim Rynku 5. Przy zwłokach znalazlono sztochającago synka samobóiczyni. Była tak wyczerpana, Iż początko
wo nie odpowiadała na pytania, zada ... 

Z Warszawy donoszą: 
Mieszkańców domu nr. 7 przy ulicy 

Kaczej zaalarmował wc3oraj w południe 
przerażliwy 

• płacz i krzyk dziecka, 
rozlegaja.s;_y się ze skromnego mieszka
nia rzemieślni~zego Urbaniaków. 

Gdy otwarto drzwi oczom sąsia
dów przedstawił się 
· wzruszający widok. 

Na podłodze leżała bez życia 32-let 
uia Helena Urbaniakowa, żona właści

. t.:ie1a drobnego warsztatu galwanizacyj
nego, a nad nią szlochał 5-letni synek, 
Tadeusz 

niezdając sobie sprawy, 
ż7 matka wyzionęfa ducl1a, i blagat ją, 
aov przemówiła choć słowo. 

Obok w kołysce kwiliła dziewięcio
miesięczna dziewczynka. 

Lekarz stwierdził 
otrucie cjankiem potasu, 

od którego śmierć następ_uje momental
nie. 

Co byto przyczyną tej okropnej tra
gedji młodej kobiety? 

Nędza! 
Zaglądała ona oddawna do małego 

warsztatu, skromne bowiem zarobki Ta 
deusza Urbaniaka, Pr::".c:ująeego w ctomu, 
nie starczały często na k~wałek chleba. 

W sobotę zawiódł 

w 
ostatni k{iient, 

, Marnl~a iamor~owała 
12-letnią pas~erbicę. 

Potworna zbrodnia 
w mrokach piwnicy. 

Lwów. 9 maja. 
Docho<.1'~enitia ;pol'iłcyjn.e w sp-rawie za

mordowania 12-letniej dzi-ewczynki Jó
zef:y Szubertówny, córki konduktora za 
m;eszkaJego na przedmi.eśoiu Lewan
dówka · pod Lwowem przez k.i macochę 
Ar;nę Szu ber to wą uja wniiły potworne 
szci.egóły zbrodni. 

Szubertowa dokona·fa mordu w czer
wcu 1935 r. w piwni.cy w czasi·e ni1eobe
cności męża w domu. W t'fZy tvgod11ie 
potem o północy wy11iit0sła Szuibertowa 
wraz ze służącą Tekłą Zubówną zwłoki 
zamonłowianej do ogrodu i zakopala je 
poczetn na grobie poloiyła dwa wi:el4de 
!kamieniie. , 

Zbrodnia zosta~a wykryta z powodu 
'kłótni między Szubettową i jej sasiiad
lka Wo,ttyszynową, która o obs·erwae
~ch swoilch oondosa osta:tin.io ooHcji. 

Ja'k j.uż pokrótoe danosilHśmy, Szu-
1bertową ail.'1es·ztowano. Wraz z nią ooa· 
klzono w wi1ę2'f.eniu sledczem we Lwo
wie Zubóv.:J].ę od!n.ailezianą w Poz1nain.iu. 

zostawiają.~ Urbaniaków bez kawałka dostać 
chleba na niedzielę. ani grosza. 

Głód dzieci doprowadził rodziców A matka nie mogąc znieść placzu 
do rozpaczy. 

1 

głodnych dzieci, śmiercionośną trucizną 
Urbaniak pobiegł na miasto, długo zgłuszyła na zawsze ból, który targał 

jednak nie powracał, nie mogąc nigdzie jej sercem. 
w wauazaa '"" u• 

.Pijany łodzianin 
wsiadł do pociągu wiozącego więźniów z Mokotowa 

do Wronek. 
---::o:---

W Skalm1arzycach wynuas1ono qo na rqkach 
z wagonu. 

wane przez Wojciechowskich. ~ ' 
W ciągu całego dnia niemal nic nie 

miała w ustach. 
Gdy posiliła się nieco opo\\'iedziata, 

co się z nią działo w ciągu całego dnia. 
V/prost z przytulku udała się na 

cmentarz na Manię. 
Na grobie męża przesiedziała coś ""o 

wieczora, poczem włóczyła się po 
mieście. · 

Nie mogła wrócić do domu, Nędzny 
kąt w suterynie przy Bałuckim Rynku · 
pamiętał bowiem czasy wspólnie z nim 
spędzone. 

Przez cały dzień myślała o rozsta·· 
niu się z życiem. ZwyciężyłQ ję_dnak 
głębokie przywiązanie do dzieci, któ
rych nie chciała poz.ostay.rić na łasce 
losu. 

Skąlmiier.iyce, 9 ma;a. ki pny stacyjnym pos teru'lllku poliąi. 
Po.eią;g wiozący ___ situ czfor.dzie~tu czte Po wykzeźwien•iu nie1Jnajomy rvlk- •owa11zyń•k1• spałl"zkn„ 

rech więźniów z Warszawy do Wronek nął z ro~aoeey i z;łapął się za ~łowę. Ja1k 11 u a u u-
skfadał się z: piędu wagonów. ~Strat peł się oka~ło, był to p. Piobr Kęd~ierski, I 
niJ.io pięódzi-esię'Ciu pe>Hojaintów pod ko· mies-:clł:aini~ Lodzi. Nieborak upił się na WilftJ • 
mendą komi'Su-za Ciesielislkiego. bhhw u swej kumy w Pabjanicach, za- 1•. • • • „ 

Zatrzymywano się tylko na stalCijach wędrrował n'a; tor kolejovry i sam _nie wie B. minister kultury 1 sztuki 
węzło'W)"C'h, oraz jereli linija była zajęta., dlacze:go wsiadł do poeta.@, ktory sitiał uderzył go w twarz za ar-
przed $e.tnaf oriami. przed semaforem. . . 

P.o pl"Z)'b'Y'CiU pocią;~ do $kaJhnie- Zamia.s·t do todz.i zajechał c:Lo Skail- ty kuł w „Gazecie Porannej fC 

rzyc, je:den i k'O!t'tiWO}tti~cyeh poUejantów m!enye, a więc oddam ~ię od r?1zinn* ~ z Warszawy donoszą: · 
sala.zł na pilał:formie osta•tniego wa~01nu m1~~t.a „zigórą na 100 k1~-0m~txow w pr•o w te:aitrze Wielkim ~ s'kończonem 
SJkufoną p .... ·-.J.ać. Bv.ł to cyw'l, i:lrunrtow- steiJ l1"""1 ds · · p ""''- ,_,„ ł • v"'~ 1 l ~ C .„,... t "" '"--. • ._ ..J prie · 1aiw1en1u „ a:rm.lff1'lll' rozeg'l"a a i,;ię 
nie pijany. Spał, nie z.daiją:c s()!bie spra- ~ z .e.5o ~11!\.'uie -: m~w1ia.uomo. na;s1ępµ,j.ąoa ; scerla: 
wy, gdzie jest i dOJkąd je1dzie. We.~łUJg p·rzeP.1sow obow1ą~18!CVC~ ~ Na kO'rytlar~u przy lma·cih 1-go pię-

Odikryicie wywołało s~ację. koleia;:h. po1sikoc,h. za ir&ap.ę ~ła1c1 s!ę tra h. mi·niis·ter kultury i sz;tuiki i działącz 
Taj-eiilll'liczego pasażera w:yni.ęisfono pod~oJme, .<a wu}: p. -~l"(tl:z1e·r~1 będzie polityc:zmy p. Mi3dard Dowina'l'owi<ez, u

fita r~kach i i polecenia kotniisarza Cie„ mus1ał. Ulf"~1uJ•o\~ac dooc ~ysOlkt r:a-chu- derzy;ł w twal"Z pu:blircy.stę p, Mofla No 
sielsikie.g-o wepchnięto do clasne.j komór nek, .me h ... zą.c kary za opt1.s11W'O. waozyńiskieigo, reagujatc w ten spol'!ó.b m 

zamies:oozony w „Gazede Wa1's·zaw-

.,oto są mole środki prawne". 
Zamach na sędziego przez skazanego po odczytaniu 

wyroku. 
· Ze Lwowa donosizą: cLu na 3 tygodnie areszfo, w chwili gdy 

skieij Porannej" .ariykuł p.t. „Towa-
rzysz r~Ie.dair.d". 

W odpowiedzi n.a tę czynną zniewa
gę p. Nowa•ezyński u:derrytł p. D 1oiwttlMO
w.Dcza Iasiką w głowę. 

O zajściu spitSał pr·ol-okół dytumy po 
Hc:j Mllt. 

W }edne~ z sal tozipraw sądu J>Owia- sędzia. UJSiadłiszy p-oucmi.ł s:kazaneigo o 
towego sekcji trzeciej we Lwowie, do- J.:rrzysłttgu}Z\!cych mu środkach plt'awnych Katastrof a samolotowa 
kQnain.o zamachu moriderczego na życie Chm.ie~ nie~osfa·zeże11ie wyj~ł z kies~eni d I •• d 
sędzie~o dra WitoMa Frallkla, który t)-1 kamllen wazą.cy przes.41!0 kilogram t ze fj0 , ul 21 
ko cudem ttiSl!'edł śmierci„ wi'Jg:lędm.ie słowami: • llf0 

śimi1erleifa1emu oka·le·czeniu. Zama:ahu do- ,,Oto są mok środki prawne" I . Lida. 9 mada. 
k,ona•ł Mt.chał Chmiel, przedwlko które- cisna·~ ni.!n w głowę sędzie~o. · Dr. Fran- Vv' dniu w:cwraJszyrn zdarzyiła .;ię 
mu toczyiła się wfaśn~ roz;pirawa karna kel zerwa~ sie mo,tmmtah.1ie u.a. nogi i te pod Li9ą now~. kat~strofa Iot.n.;cza~ 
z powodu obra1zy sędzi.ego T:retiaka, po- mu n-n1.n;z!ę·cz.a uratowan:e życ1~. I Lot.uucy .my~1!'wslnego,pu1ł~u liotrncz,c-
peł~io~ej w oza-si~ rozprawy w dniu 19 Krumen mae.rz-0ny z W'!elką sdą w !!ło go por. Baiuau ~ PQr. Kosins){i1, lecąc o g. 
kwietnia. wę ~ s~ w s@'ce, powadu- 7 wieczorem ·z Wair-szawy do Udy aa 

Chmfol ZOS1tał pod&wczas s:ka~any na jąc lekką utratę pnył,onlności. samolooiie typu ~otez, zmnszeni byll z 
dwa miesi~ce więzienia, a za obrazę sę· Na.$nien.ić należy, że Nędzia Firanke] powodu detektu motoru łą.dcJwać w od· 
drle1fo odpowiadał teraz z więzienia. Po I jest olbrzvmi~·~O wzirostu. leglości 8 klm. od Lidy. 
odczytaniu prizez sędzii:!·go Frankln wy- P.P s·piwani~ ~r~oikułu, od1stawiono Skutkfom uderzeni:a. o słup te:le-a:r.aili-
r·oku, skazu}ą~o Chmiela za obrażę są Chmiela. do w1ęzie-ma sti,du ka.mego. czny przy torzie k~le10W'Y!ll· a'Para:t u· 

___,_ legł zwpeh1emu zinmszoz.en:uu• Pł'~zetn 
p0r. Kosińslkd został ciężko mmtY. Por. 
Baiain odniósł lekkie obrażenia. Samobójcza polityka Sowietów 

doprowadziła do ruiny życie flOSpodarcze Rosii. Straszna scona \V cyrku 
Moskwa, 9 maja. Llarzaią się wyipadki, że towary \V°-UiBfSkłm 1111_ amy.waGZB lwowscv . p'l'~afoe ~o~ła kupiecki~ Rosji SO• sprzedawan<:. s~ przez sklepy sowied~i~ ł „ . , . 

I w1eck1e1 powazinie zaruepoko7on-e sa, po- po cenach nllZel kosztu. W szere~u m1e1- W1eden, 9 maja. 
aresztowani w Wiedniu. lH)'lką sowiectkkh iruslyfocii handlowy-eh s;cowości p:rowincjonalny·eh doprowadzi- Podczas przedstawienia cyrkJX w 

które, kon:ys·ta.}ąc z przywilei6w p•oda•t„

1 

ło to do liikwidacji wftl1u prywatnych Szegedynie niedźwiedź wyrwał się z 
. _ . Wiedeń, 9 maja. kowych, oopusziczaią się wbrew v1łasne przeid·się-bior·stw haillid.iowycih. · areny i wpadł do loży przepełnionej 

. Na don!e~1emc policji lwowskiej poli-1 mu interesowi i zdrowej kallmlaioji han- W mos'kiewsikkh kołach kupieckich dziećmi. Siedmioletnia dziewczynka. 
CJa w!edcnslrn aresztowała szajkę wla- d·low-ej nie·sumiennej konkure·nicji, sprz.e ' Qmawiany test projekt mv:róc€:nia się efo· uderzona lapq rozjuszonego zwierzęcia. 
mywa?zy l~vowskich~ którzy uciekli do 1 dająic towary po cenach niższych od ; rządu sowi<:>ckiego, z rncmo·l'jałem, '\V'Ska zdnęla na miejscu. Publiczność. os;ar
W 1ed111a. Są to~ Leon Niirnbcrg, Józef 11 cen. ttsfalonycJ1 w hanclilu prywatnym,j· mk,cy:n.t z;~1.11hn c sku1:ki taki-e. j pcAityld nJęta panika,, poczęła się tłoczyć u wej.. 
f!uss, Mnj;i:esz (Jross i żona t\• f.! n osta(- 1 w celu ·1i cdopusz~ zeni a do :·0 J:woi11 le- d.la J.yda gos;pOORrez<:-go Ro.sil ścia. przyczem zadeptano jes~e <iwo.ie 
mego. go h ~ ".r1 ·1 ., L~,.. 
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Ze świ.ęta qańslwow.eao S-go Mała w Warszawie. -..... 

. l 

Bawaria wbraw Prusom 
radaby skończyć waśd 

z Polską. 
-.-

.Olqboka rysa na gmachu 
Rzaszy nitłmitłckitłj. 

'· 
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Uwolniony od zmory _12 lat c1qżkuzgo wiąziania 

Królikowiki lHia~a ~o liHnia 1ami~tników. 
Równocześnie rozpoczyna na własną rękę poszuki-wa-

. „ nie mordercy Michałowskiejr ·· , · 
Warszawa, 9 maia:. · 

Wyriok sądu apelaqyjinego, mocą kitó 
rego dQmniema1w zabóijica · Mkhałow
ski:ej f~s~·k Królr~owski zost.ał : Wli,e 
winniony - wywarł w stoli-cv ~ wra 
teni:e. , · 

. Bodaj najspąlkojniej przyjął -. g'o sam 
~ó1ilkowski. · 

Ani jeden masikuł nie &gnął mu: w 
•· •; 

twany1 ktÓt"a nadal za.oo.o-Wała· opano
wany i sfinksowy wyra.z. Gdy vlyprawa 
dizafJIO go z sa;N, na korytairzu ~ekł do 
WOŹ.ne,go; . . I ·' . " \ 

- . s~ się nie, spocJZJ.~ałem.. . 
To był jedyny wyraz .jego we'Wll'lęif:ll"Z-

n"YCh przeżyc. · · . 
Naityohmiast po W-yro:ku o<lisfa.wiono 

Kiró1iki,owslkfog0 do wię~iema. ~słrorltwją 
cy go po]ń,cjan;t przyniósł ze sooą nakaz 
~ychmiastowego zwolnienia. . · . 

KanoelaJt1ja więzi.enna w d~ 1'0-iu . 
- ' · · · minrut młaitiwii1a :niezibęcLne fom11.1ailnośd. 

,,Zftbiję Eór;lf ę · 1 odbiorę sobie żyCie!". ~k~~ ~pr:=~"" 
P · - · , · które prze~ 12 IM .nuały; zamy~~c 

1 

mu „. "·o .. c; .. óż .. b:ym_ . · żył": . bęz ,, ukochanej Maniusi".!~. śwJF~mwl·ll-OOOi przy ·iJwaw~ 1 ~;-óH-
. kiow.s1dego trwały tak s;zyblko. .że gdy 

: Szczegóły . słtasznei tragedii ·przy ulicy 6-go Sierpnia 78. :tt01&~~ ~~er.v~!s8!kł 
~·- -.. """""~ 9 .. m"';a. .,111.1. wybaczyc·. ·oru2-1;ego ""t'osu n1'e zn1'0- J d ś · kt' ś · k • • przy ul. Smoczej 42• dirzwi. zasilał za.m-
~ .._, ~ ... ~ nQ.czę me ory z m1esz ancow 1mięite _ cał.a rodziina wys.'liła . do.piero, 

Wczorajsza „Republika" przyniosla slabym już. Nie oddam mu córeczki. Po domu pobiegł po policję. aiby ~o ocziekiwać prized więzi~ęro. 
'Yiadomosć o trage?Ji, , któr.a ~ · rozegrała c?ż .?Ym żyła bez mej ukochanej Ma- Gdy dostano się wreszcie do wnę- Naitomiasit 1.ibiegfli się są.siedzidnies.z-
~ę w demu przy uhcy· 6-g:o Splernia 78. nms1? trza mieszkania, ro~egrała się straszna kańCy ·inn-ycll domów, kt&-zy znafi !Uó-

48-letni francisiek Jaworsld, lakier- Jaworska nie odczuwała niedostat- scena. Hikowskiego od dziedka (1w ~ tym 
nik zatrudniony w· tramwajach miej- ku. Mt\ż dostarczał jej pieniędzy na Z ust Jaworskiego w1.rda.rl się nie- n:ties7Jkał z górą; 17. łait}. Wltta11J0 ~o owa 
skicp . przed dwoma tygodniami op·uśc1ł utrzymanie. ludzki krzyk. C}inie. · · „ 
swą ź'Óuę Steianję i 3 i. pÓł 1 letnią córe- Onegdaj gdy kategorycznie zażądał Nieszczęśliwy człowiek rzucił ::.ię na w l!odi~iinę potem przyszła: r:ocb.lina. 
cikę . Mąnlę i zamieszkaf u jakiegÓś z \\1-ydania dziec o, wybuchnęła ptaczem. łóżko. na którem leżały 11leż~e matka KróilikioW\Slk:ii z p'łaiozem, i.Witał ,się , 
kolegów. ·· · · : - Wróć do mnie....,_ . . nie będziemy sie i córka. matką _ sitarumiką: . 

Uczynił to z tego powodu, iJ żona jut kłócić - prosiła. Dziewczynka kurczowo obejmowała -. Na!'esizc!e .skońJc'eyły $łę moje m": 
· podejrzewała go 'O Zdraqę. · Lecz mąż obstawał przy swgjem matkę za szyję. czamiel _ mótwtilł. 

Onegdaj Jaworski . przybył do żony, twierdząc, iż będzie da.żyć ivszelldemi Jawors~a przed zabójstwem zatkała p
0 

przywitaniach cała rod.zina! ,za -
óomagając się. by mu wydaJa dziecko, środkami do uzyskania córeczki. . jej ręką usta. . . siadła do obiadu pny kitórym ra.z po ra z 
na co ona nle chciała się zgodzić. - Pamiętaj - groziła - prędzeJ za \Vidocznie obawiała się, 'by maleń- ttąca:no się ldel~. !(ir,efikows:ki 

k-anie;·· rezygnując ~ , tych zamiarów. pozwolę «:;i zwyciężyć! · gi sąsiadów. wu płalkał. . 
Po zaciękj klóini opuścił jej miesz- biję córkę i odbiorę sobie , tycie, niż stwo krzykiem swym nie zw~róci.to uwal rozprawiał n~ ito śmiał się, to. 'Zll 0 

\ĄJ. krótce po· jego odejściu Jawor„ Jaworski nię traktował na serjo jej Jaworski ucałowal w usta swą. mar- .Mówił ~ tie· n~ P<? iry1l'ok · 
·.~a ,dokonaia stras~liwego ę~ynu. • sló,w. n;iltl).o, t~ jedn~~ . po ,; upływie go- twą córeczkę. . . . . ska~ go wie!"ry!ł, że 1*1Jzie ~ny. 

{(uc.heooym 'notem ~iła . swą có· dzmy powroclł do· meJ. Chciał ją wziąć w tamiona, lecz są bo fies.t mewmny. - . · · · 
~z~e, · odcinając jej niemai zupełnie Miar jakięś z1e przeę-zucie... . . siedzi siłą .Q..derwali. go od fóta. śmierci. - Mamo·- powt-ana ~ ~ m 
gf<?w~„ paczem sama popebµła samo. . ' Gdł' skQnstat6wat, ii drm miesz- · stanął w kącie pokoju podtrzymy- sła. Ale kiuipnem S<obie notes i postanow 
bó35two. , . . • ·.. . . kania' żony były - iamknięte, wszcz;ąt wany przez kilku mężczyzn. sł.a. Me llrupiłes sobie not~ i ~w 

Praguąc o~w1ethc przyczyny teJ tra alarm. , · _Stefo! ..• Stefo!„. Pocoś ty to zro- ~ zapis~~ w ?1m k~ fakt z .ży-
g.edji · sP~h~racownik „Expre~u'' ud.al ·Zbiegli się sąsiedzi, którzy początko biła! _::.. szeptał zbielałemi warsr~i.. aa bo p~ęc moze. ~bić ~a 
się na f!!leJs~e · wypa~ku, gdzie . zebrał wo · nie mogli się zdecydó\Ya:~ na · wyła- p0 upływie kilku minut przybyła po Nawet biileit tramwaiiowy1 za kttórym ) €-

. nast~puJą\,;e mformaqe. · manie drZW'i. . . licja i .pogotowie. · chałem do domu ~wał~ ~· wszy-
. · J~worscy _r~tiesz~a!i · od rol~u V:7· dwu jakaś są'siadka ,przez dziurkę od klu Rozpo~zęto się śledztwo. sitllm.tirzeib~ Clhowac 1 nigdy me wt~.J 
pok.qJqwe1~, mieszkan!u. w; ~fi~·v-me <lo- cza ujrzała kałużę b:wi 'na ·podfodze. Z Jaworskiego wyprowadzono nawpół 00 k~edy 91ę pi;~ !1a obronę. . • . . 
mu pr~y '.lli~Y 6:-go SieJpmą · 78·, . „ przerażliwym krzykiem cofnęla się w pi::zytomne~o na ulicę. . . Kro'b[ifoowski ~ł ~~,_,i. ze 

Pozyo1~ 1~h. ,było na~ęr burz!.v.e. gtab sieni. . P.o ukonczeniu. d. Qcho.dzenia I wywi. ..e_ · _„0„.~.J~511 •. ~~ ..... . 0P'!"a''ętnild1,.. ,_.._ ci•-;:t1.;::;,;.-.; 
S . .zczegolme w' ostattl.ich · ~są.eh, lak · . , . t =· „ .i.=a. 1H,..-.,.u;..,g ..., ~ ~ ~·1"".s-

d d Lokatorzy Pr=' po,..,ocy tomow "tSm z1"'mu zwłok, pohc.ia op1eczętowa1a m1e · • . . -~ . z-·..]e•••sz„~.i.;1...:em _""'1 opowią aj<;. sąsie · zi, Z mies,zkama icb . . . . u;y · ••• ~ ;y "' • W!ę2Jt•enta, all.ie pr CIUi ..,. 
7

.,. . .11~1 ·· ...... , 

s~ale docJ_10dzir oclglos zaciektycłi wazyll drzwi. szkame. własną ll'ęlkę ro2JPOCD<e śiled7Jt.wo ·~ 
kt6t11i. . · ~ zabił Miicbał'Owską, ai'hy zrzucić z sie<bie' 
, · ·Jaworska pocleJrzewała · mę'ża. iż s.tiras1z.ne podejnenie. . · 

ma 'kochankę. z którą sppty~a sję · po M1·str·z fachu złodz1·e1·sk1·ego Obiad rodziony P'l"~ Się ·pono 
, god?inach służbowych i trwoni· dla mej . · aź do w1ieo~ora. Króliikowsid ,około 8-ej 

pieniądze. . ' ; · . I ł . ł ł k. wieczorem wysŻedił z ~.. , . ~~ 
· :· Mą~ tfunią.cey,ł · się, iż są : to fałszywe sp·ecjałista „ torebkowy" zna az nare~ZCle przy U e ·. - Muszę wy[ecieć na miast~„- mu-

pogfoski rożsiewane przez j~(l wro- . . . ·w .. ·' a· reszc1·e s· led.czym. !'Il1'zazy. ~~amu - z~c po-
KÓ.W. łeez nie chciała temJ.t uwierzyć.. ... ~ ... ~ 

Ni.e mogąc znreść ciągłych · wyrzu- pod • . ~ ł Dwa 1iata. pr~ei dusi'lem się w am 
tów. j pretensji,- oddawna nosił się już z Łódź, 9 m~a. miasiba~?hud~iąic ZllW ml'Strz a- ra.oh więzi~'ll!llyioh. ; · , ,_ 

· · · Od pewn.ego czasu w mabr-ch miilłs:te- cihu złoa!ziejiskiego. ** 'Tiy;śJą odseparoV.rania si~ od niej. . ~ o b -' Pł -'-·· ... .t~· * ' · · 
C"'ka-,_ pod Łodzią "ll'a:._ s·c:-wał pewie·n o- sta'lnio prze ywai w o= .. , ~ie W · ..Je...! ~.::..- t\\n 'V'..:"'-

1
: ,„_ . · NJe cliclał jednak · t,i;:go uczy11ić ··ze " uu 5' --"~ c~ UiDIIa wozun:..,1~ ..... e5~ A.ru111M;..,.. 

. W.z(J'lędu na c· o'reczkę, któJ.!<> gorąc,.. ko- sobn1k1 który zajnlO.Wał · się ory.giną.llilą zanotowano kilka wys:t'i'~ów tego spec w1ski · złloż·.ł wizytę swym· Oihrońicom 
E. "" "' spe<:<jaA.nością złodzi~jsild.ego rzemri:osła, jaHsiy; · · .- · · . · · 1' 1 ki ad Ru.ff ' · d · 

-··· chat . ' a mi'a.,..•o·„~·"1· .... odc1'na. ł -od rzemuków to- Poli..,;a zajęła się en«"gicznie wyśle- adw. ·Pascliais "emu i :w. ~ Zlę 
'·•· Pried. ·dwoma l:vn-odniarni po zacię- .,. """'"' r -, lrutj.ąic za slk.'lllłe·cZin:ą obronę. · - . 

" re:t-•'-! ..1~- ·sik1'e 1· pr"""cz„iniał miais·t nich dze.niem złodzieja. z · , · · -~·-·--"- Ł tej -sprzeczce prz.eniósl się , jednak do 'DllU W<Slllł -; -i- 1. amaiczyc na11ezy1 ze prv..,u,i,~or ep 
k„...,.,.;enie. Przedwczoraj zauwatono na uiicy pe k · k. t..Jt ..1. -"-„IW{ k .~..:i..~ .i_ .;;;: mie~"1"ą.nia . kolegi.; ró\vnież pracownika ""'""' bni·'- k od . ł OWISI 1 za.1:1-· aua :s1K...,.c.ę aisa„nu~ oo "''.?; 

t"t 0'7'<7\nił . to taili: Zirt><t"t71'1ie,· id: ofiary nie Wtnefo oso ·11S.a1 tóry . ,c1na noq- ..1.. N .-.~„~ """ 
tramwajowe'-"o. · -y „~ k 1..11_ • „_ .. 1• Bor 'ó O!U a:p ... , ..... ze,6"''" 

" dOflll~ły się nic:rego i dopiero po k~U~~ iem tore~ę panrue .ł'Ulle111 iw wny. '!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!! 'W ciągu t.ego '.:'--okresq kilkakanaście minuta.eh 2'\W'.&ealy uwagę n.a to
1 

iil'! Ftµlkojonarj~ pQilicji chwyciił · .do- .: 
razy z-wracał s,\ę do niej, prosząc o wy- miast toreblki wisi rią. łąnoo.SZJku, w~lę- dzi~jaszka za kołnierz, le<:z ten wyrwał 
da.nie clzieeka. . . ' . dnie rzemylku, kamień . Okf'ęcony dru- się i rzucił się do ucie<:Zlki. •oz· na 1·uz·. chodz1·" 

żona nie chciała. jednak oddać có- tem. p 0 półitora.godzilllllej pogoni został u- l'I li 
reczl.-\ii nato'1tiast błagała ' gQ, by do nfej Poszu'kiwania za złoczyńcą nie dawa jęty. . po \VOdZiB 

·powrócił. ły rezuliatów, gdyź niezwyktle pomysło- Po wylegitymowaniu się okazało się • , 
. Ją.wlJrsb OPO\Yiadala . suiad6m o po wy osobnilc potrdił ' zawue za.trzeć za ii był to 32-letni Kazimierz Włodu- Sensacv1· ny polski 

, stępku S\\'E-,iO inęza: ' ' . · sobą śla.dy. stki be•z stałego miejsca ~ies?Jka.nia. 
Mówiła im. iż kocha go' nad życie i Pew.itego razu podwinęła mu się no- . Ąresztowany przyroał Sl~ ~O. popeł- wyna1azek • 

. nie:. nioie znieść rozstania. · ~a w Pi·otirkowie i od tego cza~ pru-, n. 1ania oa. łego szeregu kTa.dzieq w rt\ł-. z Wa""\Sza,.,.. d"""""'sz•·. 
. ~„ $krży.wdzilam go posądzeniami o 5 

1 ··-"' h h 1 zyt ił „ ~ 7 "...... ~ 
z.Qrad~ - twięrdzila - ~~eO'o . nie chce niósł się w lruie Olke:> ice. n1 ..... m1astae ' c wa ą{aci! pr em, N'ezwykle pomysł-owe~o i wat'{oś-

1"' Od:wiedził .:Pl()mań, KTakórw i inne jest mistrzem w s~ . • . ciow!~ wyinrulaizku dokonał w War'Sł:r.a 
~„„„„„„„.„„„„„„„ ... wre p. świdens1ki; • . . · · · 
rr . . . '' Sikonsitiru·cwwał Qt1 m1a•nowtc1e · przy-

· I WJdl'.ał 0[bfOOJ Kredytu DUJ Uowarzyuenm KDP[OW Dl. t~dll I · ~· wd~~::~~ z~=~~ez:~ep;;c~~~ 
I (ul Piotrkowska 73) wzywa wszystkich wierzycieli firm: I a'?1 btyistiros~ ~~~ .wody, ~:11d!?ł~b~o~c 

' · · nte s anowią zauueJ przesz.iK:O y. 

. Josel Ciimberg w Równem 1 · . \'Yvnaila.zek opa.tento~~ P:Od trze 

I . ma Lirte'I'am1 K. St 1 . był JUIZ · demonstr-0-lza k Pohoryles we Lwowie wany na Wiśłe przed specja11ną l,roanisją 
- . . . . . d . . . · -

1 
wojskową i został wmany za przyirząd 

I .do bezwzględnego przybycia na pos1edzen. ie w dnt~ ~1s1e1szym pa'l'an·tiuiąic. y rupełne be.z1piecziensttwio 
. t. j. w pon1edziałek 9 maja 19'27 r. o godz 6-eJ w1eczorem. przy przebywani-u wsz~k~c~ :w~d. ·\ . 

· 1.. ' Punktualna . przybycia koniaczna. . ·. ·1 sze!~i{!~ i~o 2~=· ~b~~C1si~.ę~~1~~ 
· ·. flll szaw1e cliwia pubhcme polkazy Clbbo'Ze-"„„-„ ..... „„„„„„„iilll" nia po wOO;zie pny pomacy K. S .I. 

" 
1'' 

.. 
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na • 
WSI Plaga · antyr" diowa 

wymaga BDBrrlcznaj i GBIDWBi wałki W formie popularnych odczytów 
uświadamiania 1hłop6w o znaczen u radia. 

W przeciwnym razie letnicy nie będą ~ogłi korzystać 
w tym roku z najdonioślejszego wynalazku. 

AbOlllent PAST-y (Po dziesięciu mi
nutach bezOMlCJlego czek'.W.ia przy apa
racie): I pomyiśllie'ć, że są jes·Lcze ludzie, 
którzy chicą o<Łirzymać pt0łązten1e z Mar 
sem, no?„. 

Ponładzialkowy humor. 
Na drz\viach jednej z ubikacji podwó 

rzowych od tygodnia wisi następujący 
·napis: 

- „Zamknięty do dnia 15 maja". 
W czornj pod napisem zauważyłem 

na drzwiach następujący dopisek kredą: 
- „Dłużej już nie mogę czekać!". 

** * · 
Rozmówka między mgUonkami. 
- Dokąd idziesz? „. 
- Mądre kobiety nigdy nie pytają 

mężów dokąd oni idą„. 
- Tak, a mądrzy mężczyźni pyta

ją żony.„. 
- Nie, moja }\:o_~hana - mądrzy 

mężczyźni wogóle nie mają ~on •.• 
** ·* 

~ozmowa między przyjaciółkami. 
- Jesteś dopiero w Łodzi od czter~ 

nastu dni, już się zaręczyłaś, chcesz się 
w tym m_iesiącu pobrać, moja droga, po 
wiedz mi w jaki sposób znajdziesz w 
tak krótkim czasie' mieszkanie? 

- A~_h, to-głupstwo!... Najpierw wy 
jedziemy_ w podróż poślubną na trzy 
tygodnie, potem wyJJajmiemy sobie let
nie mieszkanie na dwa miesiące, Jla
stępnie osiedlimy się na cztery tygo
dnie w jakiejś miejscowości kuracyj
nej, a potem jeżeli się jeszcze nie roz
wiedziemy w takim. razie z;arpiesikamy 
w hotelu. 

** i.*Y 

Kazio udaje się z matką po raz pier 
wszy do ogrodu zoologiczne~. 

Na włd_gk żyrafy chłopiec wybucha 
gJośnym śmiech_ęm i krzyczy: 

- Patrz, mamo, ten )soń nosi kąpie-

Największym wrogi1em postępu Jest 
ciemne, 

ni.mkrzesane chłopstwo, 
bezvnględne w swym konserwatyźm:1e 
z dzd·ecinnym uparem S!I)rzeoiwiające S"ię 

każ.demu nowemu wynalazkvwL 

Za rogatkami mieijsk!.emi ciągni1e c;;ię 
mroczna pus1tyni1a, ni1ebezpieicz:na w swej 
jałowości, Illiedostępna dla śmiałych ino 
wa•cjd, grofoa dla wszystkiego, co tchnie 
·nową myślą· postępem i cywi:Jizacją ., 

Wi1eś odd~ielona j1est od miasta potęż
nym 

murem obskurantyzmu. 

Chtop po1zositaił tym samym chłop.'!m 
nawet po sprowadzeniu fodepi1anu „Bech 
stei•na" i wyuc·zerniu się „cholerastona". 

Zabobon i przesąd odgrywa w dal
szym ciągu dominującą rolę w j1ego ży
c 'u. 

Przed killku dniami na łamaich nasze
g0 pi!sma podaHśmy 

w~ełce charakterystyczny wypadek. 
W osadz.ie Maloż.ew• powiatu sokolo

v:skiego, nauczycieJ mieji&cowy p. Sa
w idd, 

miał aparat radjowy. 
Wśtód ludu sJychać było szemrania, 

zaśn.i1edziatości i braku kwlitury d prze- że 

grody tej n~e zdolaita zburzyć nawe·t woj radjo „przyciąga" deszcze 
i sprowadza nieurodzaj. na śwvatowa. 

+ęw+ •ti!WU 

fa~ry~a fałmwn~ ~ieni~~lJ w Atenath. 
Wyrabiano banknoty angielskie i egips~ie -Puszczano 
je w kabaretach. - Policjanci w roli kelnerów wyła

pali fałszerzy. 
PoHdjia aieńiska aires·ZJf10wała w tych l F aibs·zer.re mieli w Atenach trzy „fahry

dni1ach szajikę fałszell"zy pieniędzy, któ- ki", urząidzone według wiszelikłoh wyma
rzy jut od d1łiuższego czasu t-rudnili się · gań nowooze&ne-j techniiki i za•opatirzooe 
wymbem aingHs:kich i e:gipskiich banilmo w .na•jinowsze maszyny pO'Chodzenia w:łio 
tów. siki'(? go. 

Wfaścidele niektórych lOikali tane.oz Podczas rewizji, pirz;eiprowa:~o.nej w 
n)'lOh w Atenach zaiuwa:żyli, żie od pe'\v- waJ:·siztaitach tyich, znalerion.o sześć wor
ne<go czasu dto kasy i~ wpływają w wiel ków peł:nych po&robfonych funtów egtp 
Mej idośiai fallszywe piem'l!dze. Powiia<lio skidt, oraz 500 t)"S. podir10Monyich fun. 
miona o tem po1~c}a aiteńsika ~łała do Łów an·giełstkich. 
wszysitkikh tyicih loka~i po kitllku ze Ze zmale·mooej korespom:I:enc}i wysz
swydt najspryitruejszych wywiadowców, ło n:a jaw, że fałszerze aiteńscy zamie
k:t.órzy p.rzez szereg wie-czorów peł.nili rzaJi wiełkfo ilości podrnbi1onych pienię
taro sumiiennie Olbowiązki kelneTów, pod dzy wysłać do Niemiec i clio Kafro. O ile 
dla.jąc przyitem ścisłej obserwacji w'Szyst by pfan ten 21ostał uskutecmiony, to e
kich ~o.śici, w szcz,e1gó1inioś1<!'i 21aś bankno- gipsiki Bank Narndo.wy zmuszony bybby 
ty, o·d ni1cih oti:rzymywaine. Fa11sze:rze pie ogłiooił uipadł·ość. 
niędzy, kiMrrzy nic złego niie podej1rze- Stwie1idizono róWIIl.foż, że Meszt;owa
waili, nadal pładLi pooirobiooymi ban- ni fałszerze pieniędzy cLziałaH w porozu 
motami i byli bardZlo za<lzi\\-'ienń, Medy mfoniu z kiłku wyższymi urzędniikami. 
t>e'W1llego piękineg6 <linia usbużlili kelne- O be1rozelnośd fał-szerzy ateńslkich 
nzy nałożyil.1i im na ręce kia~idanlki. ATesz- świadczy falkt, że nosili się z zamiarem 
tiowaino gófem 40 osóib, wśród któ:ryich zaofia.iro:wania rzą;dowi gir~kiemu wię:k
prrrewaiża1ją Włosi, Grecy i Ormianie. szej sumy pieniędzy (oczvwiśde podro
Prizywódlcą bandy fałlszer&kiej był cieia hiionycih) na r·O·zbudowę Noty g1redkiej. 
k1 WukMis, z poohodzenia Syiryjczyk. Jaik z dotyichc:zasowe•g10 ś1ledzit„va wy 

Wldtroiżone nie2lWł·oc:zinie śledztwo u- nii.ikia, fałsze~1Z10!Ill udalo się dotychcizas 
jaw1n1Ho cieka·we bardzo sZJczegóły dz!a- puścić w o1bie1g około 3 milionów po<lito-
łail'IlJości doihrianeigo tego towarzystwa. biiooycih f1Utt11tów aingielS1kich. 

Złodziej o ~talen,cie kota. 
Spinał się na mury najwyższych kamienic. 

lowy kostjum! -:o:- -
** 

Pani Miller otr;ymata telegram od • Zgubi/a go awantura lia wlasnvm ślubie. 
męża, który wyjechał do swego przy- I . . . . . . . . . . . 
·iaciela. I N1:ez.wytkte.go złod,z1eJa u1ęła w tych ze wmieszała się w 1:o polfol]a. G.osc1e po 
· Telegram byt następującej treści: ~:ach P?. dłuigiid1 pos·z~iwruniadi, po- szili ~o. kO'zy. A1e nowoż1eniec gdzieś się 

- „Spóźniłę_m pGciąg 0 6.30. Nie hc1a berhrusika. Nazyiwa się Paweł Kii:~ ulotmł. . . . . . 
czekać z kolacją. Wrócę późno". ner. śledzhvio 1edinak ustahłro, ze zagm.io 

Gdy 0 3-ej w nocy wrócił do domu, , K;r~,diZJi.~ży. dJok.'?fl-.Y'Wał, a:i-aby~ws·zy za- :1-Y. P":n młody nie j.est kupc.em i że to wła 

Wobe·c tego chlcmi osady Mafożew 
postanowili, że trzeba nadmien.1e desz· 
cze powstrzymać i ratować zboże. 

W n:i 1edzie1lę po nabożeństwi1e w gro
madzie, złożonej z kilkudzj.esięciu osób 
i uzbrojonej w kfoniice, uidaLi siię do mi·e
szika1tTi1a n:auozyoLela Sawickiego, 
pobili go do krwi• antenę zerwaU i do

szczętllil.e rozbili aparat, 
Wyrpadek g.odny zą~tanowJenila. 
Wyobraźmy sobi.e bowiem, że po tym 

samosądzie nastąpd p.ogoda, oo je&t ne· 
czą natura·lną , 
niem.tjącą nfo wspólnego z pobiciem 

nauczyciela, 
gdyż zdarzyć się może, że !PO dn1iach :;lo 
ty i des·zczu przychodzi· okres ciieipita i 
słońca. 

Ale chłopi ma·!oż.ewscy dojdą do wnio 
sku, że 

to właśnie tylko kh zasługa, 
że tylko dz:iiękJ misziczerriiu aiparatu ra
diowego udato [m się sprowadzić pogo
dc; i umtować urodzaJj. 
Dowi1edizą się o tern innie wsi i osady 
Nowe sposh'zeżenie chfotpów ma:lcr 

żewslcioh 

rozniesie się po okolicznych wsiach 
i v.."Szęd:ziie rozpocznie się dernol'i1cja a• 
paratów racUowych i obi1ain.ie !donicami 
wfaśc·i 1de1i „piekielnych maszyn". 

Grożąoe n:iebez;pieczeństwo nakży 

stłumić w zarodku. 
W okolicach Lodzi mieszka na wsl 

bardzo wielu obszarników• którzy zało
żyli f~bie radja. 

Poza tem w okresie letnich mi1esięcy 

zjeżdżają się letnicy, 
którzy również bardzo często dla uro
zmaic·enl1a sobi.e nudnych wiiec:zor{lw za
ktaidają w mie·szllrnnuaich rndjo. 

Już w zesz1łym roku w niektórych 
m 1ejscowośiciach 

chłopi występowali czyrullie przeciwko 
„piekielnej maszyni:e", 

przypisując Jej wszystkiie nieszczęśd!a:., 
iafoie zdarzyJy się na wsi !Podczas lata. 

Z tą nową plagą antyradijową na .1si 
nałety rozpocząć energiczną i celową 
walkę. 

Na1sz samorząd gmi1rnny ma w tym WY• 
p.ad1k1.1 wdz.Lęcme pole do d•zlia1l1runii•a. 

Również ambona ·milafaby w tej spra
wie bardw wiiel.e do powiedzenia. 

Naileżatoby urząd:Z'rć w okQIIiicznyoh 
miejscowościaich 

popularne odczyty, 
tnające na ce1lu uświ:adómiiCtnie mi·eszkaó 
CÓW Wsi O :mruczeniu tad:ja i j1ego beZI'll
teresowności w dzi·edz;iini1e pogód i uro
dza1u. 

Skoro swawę się za:niediba, czeka 
nas w oiągu biieżą·cego lata 

niejeden jeszcze pcdobny wypadek, 
ia:k się z.dairzyil w Małożewi•e. 

żona jeszcze nie spala. dziw!aqąoeJ bieg~osc1 w sp:il!lan1·u się na. s;r11e ,1est Parw~ł KaSiSiner, od dawna po-
- Czy . otrzymałaś mój telegram? m'tliry, zwłas2'JCza, ~nont?'we, • p_rzyczem szu:krwany łazili r:·r: m1~rach. „._ IMN4Wl>'M"U&,.:i.:,!~-
- Tak _ odpowiada pani Miller _ okradał z łatwosc1ą m1eszkancow w~· Narzieczo.na, rue w1edzą,ce o pirzesz.. 

ale jestem ciekawa W jaki sposób IDO· ni01s1yich, hot~.Ji zamiesiJlmiących najw)'!Z ~ośd pana młode~O musiała ~wrócić dar • . undnr nr~ski"h'. 
głeś wiedzieć 0 godzinie 4„ej min. zo, sz,e ohoc1by piętt,ira. . . . sl.uihny, w yo,st.ac1. koszrtowne1 hrains·o~et- i~I U Jl' 11 IU 
że 0 6-ej min. 30 spóźnisz pociąg?.. Tałenrt .tern J~.st rodzminy, pom.ewaz k·1, s1~ra<lzmne:1 medaw1J11? .w sanaior1u~ k ł b 

** sitairsizy brat łazika po muiraoh, okiradł w W1es1bademe, 72 letnieJ bar·cmowei I IJłJrln 
. . * , przed Mffku liart:y miesztkańców hotelu MU!ll;ohha,uisen, k1tóra ze st:ra.chu, przed 1 · . • 

. - Powiedz !111 szczerzketl, Czy Jeste
1
m Kaiedlof w BerHnie. Przyłapainy, odsi1a- Z'f·ocliziejem, któ-ry wszedł do nfoj przez I Ma.gistrat miasta Pragi postanowil 

pierwszym m~zczyną, orego ca ll- dwje d6ibrze zasłużone więzieinfo. , okl!lo 4..,go płętira zmarła na ała!k self"co- ! a;i;eby kelnerki we wiszystildch Lokaia•ch 
Jesz? „. 

1 
• • Paweł o:bec.nfo 27-iletni, przewyiżs1zył wy. I praskid1 wystę!Powały w jedinol.Hem ub-

.- Tak„.. ~ylko nie rozu1!1iem dla- brata w s?Jtuce łażenia oo mwaieh. Okira- Kas>sillJCII' miał, oprócz :;ztuJki ła:ż.enia, i raniu. A zatem właśdciele resla'l.l!racji, 
czego wy wsz:yscy 0 to pytame„. d.ą.ł naiwyiżisze piętra hoteli i mieszkań brzydkie p1I'zyizwy.czaiein1e, że nie było , piwiarni, barów i kawiarn:i , w któryich 

prywatnych w BerHnfo, FranJkfwrcie n. bójki, w kitóreiiby nie brał chętnie u- 11 jes<Ł ob'Sługa k<obieca m~.11siz.ą się dla kei„ 

Rakord bilardowy. 
M., Wiestbadcnie, D)"Se·l:dorHe i w. in. d~ialu. nerek postarać o ::ir.zepisowv mumidlll1', 

Syit sławy, za,prag1n.ął się oiZein1ć i to W kilka dni póź111.iej ares zfowan.o ~ Mum,c1ureik tym ma być rupeliniie czarina 
go zg1uhiło. ZmJ1eniwS'zy naziwfaiko, przed pę bii<l!C)nch się, w OikioHcy dwa.rea sz.cze suknia zapięta pod szyiję, z dłilllgiemi rę-

Mi.stiI12'J()IW'Siki hifa1l'd:z:iisita a1I1Jg~e1sikJ. , stawif s·ię jako majętny ku1pie<e i ·za1rę- cińiskiego. Pozinano w iedinym z uiczest.ni kawami i ~ dfo.gą spoonilC'ztką z;aikrryW'aią 
R~eic, !który w ostafok~ c:zaisa~. o~iąg- 1 czył się z .c~·r!ką zamoŻlniegl() kiamhmi·czni ków po:szwki',"'att;ego pana mhd1e·g;>, kt6 J c-.ą ?.ogi kel1niere1k; Poz~.te:m ke1line1r'~:a t;1-'2 
:nąił cały szer·eg sensacr1nyicih seri·t b. tlar- 1 kia ~ Betil~1rn7 .. Slufb. b°Y:ł p~radlily, ~ pxizy ry ~~s1zit.ą d1ż1 ęik1 .swemu ta;entow1 , z<l,o- 'I n;:x>tc czarne pon.czoc.l:iy, . Ce-lem orzyw11e„ 
d~wycli., uzyistkiał obe1c:me IIlJ01wy poprostu uoZ1C1e oihfate1 1 W5pamałe~., wyip1ito 40 ła•ł J1t1iz lcittlkalkrobme wmlknąc po mur.ze z rua k~o p•os,ęipinego strniu doz.w1ollo1I1e 
ru~pnia;wdoipiodohny rekioird. Zd10był oo 

1 
buiteaek siZ:al!ll1pa:na. W1tedy j<e.dirmk w~izczę rÓIŻ!ll)'1Ch wi5.zi-eń l je.st 111oszenńe hiałyc:h fa.11ttts:z1k6iw i ~-

mi·anow&cie 3%4 1puinlktów. 1 li ~ giośieie bójikę, talk h:ała.1Ślliwą 1 
• peci.tó'W. -



----------------------"E X_~_R ESS WIECZORNY 

Która płeć jest silniejszą? Zona ,,okrągłej gwiazdy''· 
Kobieta jest odporniejsza na choroby niż mężczyzna. ---:o::---

--...:o::---

tł kraiach ubogrch rodzi siq wiąca1 chłopców niż 
dzuiwczqt. 

Kobieta o płomiennych oczach ujarzmia okrutnych 
ludożerców. 

Rząd australijski przy.znał honorową 
odZinakę pani Doris Booth za niezwykłe 

Staitystyka wykazuje, że chlop:ów nie wytrzymuje krytyki. Skrupulatne b<>haterstwo i ak,c.ję samarytańską wśród 
rodz.i sLę więcej, niż dziewcząt, le.;z badania, przeprowadzone w ciągu stule- ludożerców NoW€j Gwinei. 
śmLertel1ność jes1: wśród nich większa. ·cia dają cieJkawe w tym wzg'lędz·!·e cy- Pani Booth wybrała się wraz ze 
Bo jeżeli się weźmiie do reki akta sta- fry. Na tysiąc dzieci żywo urodzonych swym mężem do Edie Creek, celem zba 
uu cywiilnego i obhczy s.ię il!QŚĆ urodzin \V latach 1806-1810 umarfo przed ukoń dam.a tego zakąitka ziemi, w którym 
za stuleci1e, można stwierdziić. że ilość czeniem roiku 200 chłopców, a 173 d<z:i~w 11m1)·ch1ją się pokłady ziłi01:a. 
chłopców jest tam o Wi•ele poważni·ejsza cząt; w latach 1856-1860 - 192 chłop- PodTóiż wyiczeiiipała clio teg.o sto'Pni•a 
od ilości dzi1ewcząt. Ale spisy ludnośc: c6w a 165 dzi1ewcząt; w latach 1901- m:odą kobietę, iż ciężko zaniemogła i 
mówią co iinncgo, wykazując zna·czną 1905 - 151 chłopców a 126 dzi,ewcząt. I z nuszona koniecznośdą, s·z:ukała schr·ó 
nieraz przewagę kobi1et. Zjawisko to do Spadek ogólny śmiertelności wśród nienia w osadzie, zamies2'Jkałej pmez dzi 
wodzi, że płeć męska ulega bardzej od dz;eoi 'Przypisać należy polepszeniitl sic: kich i okrutnych ludiożerców. 
żeńskiej różnym chorobom. warunkó\v ekonomiicznych i hygjen:icz- Mi·esilkańcy osady postam:O!Wili 7Jjeść 

Ten fakt, że pleć męska tak znacznie nych; ale i tu, w tym polepszeniu, wido- białych g0ści. Pani Booth nie ulękła s1ę 
pada ofiarą chorób. szczególnie jaskra- czn· jest różni·ca na korzyść płci żeń- jedna1k ~roźhy. Mę:ża swe~o wyprawiła 
we występuje w wieku dziecię~m, w skiej. w beZipieiczme miejsce, sama zaś· en~'l'~ją 
pierwszych zaledwiie miesiącach życia, Ci sami uczeni wywodzą dalej, że swą i sitanOC\v:czośdą dO\kazała tego, iiż l:u 
ki.edy śmi1erć zabi-era nieparównanie wię chłopców rodzi się więcej w krajach u- dożer<:y chW1iowo odsstąpaill od swego za 
cej chłopców niż dziewcząt w tym sa- bogich; odsetek chł0ipców wśród przy- miaro i pootainowiH odiłiożyć na później 
mym wieku. chodzących na świat dzieci wzięty jest oomę, spOO"ządzoną z białej Miss. 

Lekarze, którzy zajmowali się odda- w latach gospodarczo cLężkich, szcze- P-0 odz,11Sdtani11 sił zrubrała się pani 
wna tą sprawą, powiadają, iż kobieta gólrnie zaś znaczny jest w lafach wojny, Booith d-0 alroja samarytańskiej wśród 
1rnogól jeSJt odporni·efsza na choroby od czy klęski, kiedy warunlki istni1enia są dzi:kich. 
mężczyzny; wynikałoby z .~go, że mó- bardzo cieżJd:.. dl<> lrĄŻdego. 
wienie o kobiietach jako o płci „sla!bszej" 

Wielu z ni.cih bowiem ohorowalio na 
ciężkie owrzodzeń.fa, wy;nikłe, z braku 
higjeny. 

Dzielna kQbieta załoi.żyfa szpata[, 
ochTo.nę dlla d1ziooi i szlkó:łlkę. Dzicy litt
dotercy umałi jej wyl'liłlk!i i c1hcą/C się 
odwidizięczyć prz.ezit11a(:1zya:i sy:na iswe1~0 

kiróiliika, młiodeg10 i dzia'l'\stldego '1maka, 
na męfa 11białej twa~"· 

Wiele musiała użyć ~u pani Bo
oth, aby się uchydiić od tego m:s·zczytu. 

Ni:c je<lnak nie pomogł:o. 
Obrzęd zaśil·®in odbył się bar·dizo u

roczyśde., młody małlbmek nie C2JUł si~ 
jednak &2lCzęS1łwy, a.U:rowiem ,nigłiosił na
zaju1rz, irż umiafa Mli.sis" me je.st kobie 
tą .z tego świata, lecz 0bogin~ą", kltó!, 
może być tyliko ,ż:cmą ..słiQńca", lu· 
110ikrąJ!łe1j .gwiazdy", 

Wyznania zarwied.zi.o.ne:g10 w srwyc'-
na·diziiejac'h malironlka nadały pani Boofl 
tyde powagJ, iiż ca~a l111idn1ość wypebn.il-
ślepo jc1 iroztkazy i .zibudowała 1D:a j 
C2'JeŚĆ świąitymę, 

Mistrz kunsztu śledczego. za obrazę ulBgo Królewskiej Mości" Najstarszy sędzia na świecie wydobył prawdę od ty-
skazują jeszcze sądy węgierskie. si~cy zbrodniarzv. 

1\-.zed sądem 01kręgowy:m w Buda- noścl nietyiliko za obrazę nieboszczyka, Najsta.rSiz.ym -sęd1zią na świecie jest 
pesZJCie toczył się n:iedawmo ciekawy fJ'1'0 lecz przedewsz'Y\')tkiem. za obrazę „Jego bez wątp1en.:: Mr. John Graham z Dur-

jącym spryłem wydobywa zez·na-nia ! u
cL<„dzi za najlepszego w A'lglji sędziego 
śledczego. c przeciwko stolarzowi, Aleksandro· I\;ró1'eWlSkiei Mości", gdyż odważył się I ham w. Am~l.p . . . . • 

wi Cziparkowi oskarżonemu o obrazę on krytykować króla KarOłla je!Szcze Sem;>r kole~1um s.ędzłOWSJG(?~~ !!'Czy 
nreżyjąc~o od kilku lat Jego Królew- przed wydaniem ustawy deironizacyj- ! 94 lata i z zam1łowaruem prowadzi sledz 

Mr. fuaham od 60 lat p.iastuje swój 
odpowiedzialny urząd. 

ksi ej Mości Karola IV. nej. I twa. 
Jak z aktu oskarżenia wynika, Czi- Sąd po ponownem roz;patTzenru spra I Przestępcy obawiają się 10 jak ognia 

Przez biuro jego przes.unęb się oko
ło trze<:h tysięcy p.rtza<>1tępców. 

par;k siedział pewnego wieczoru z ko- wy skazał Cziparika na trzy miesiące gdy.ż żaden z nich nie oiprze się k,rzyżo 
legami w gospodzie i podiczas rozmowy cię:i[kieg,o więzienia. wym pyitanioon starca, który z zadziwia-

W rękach Grahama spoczy1wała głioś 
na przed 30 laty sprawa fakzcrstwa ak 
cji kolei. Os·ZUiSi;wo było tak sprytne i tak 
za.wilkłaine, iż zbrodniarze długi czas po
zostali niewyikryci. śl:edmwo powierzo
no Grahamowi i po mi~siącu banda fał
szerzy znalazła się P'od kluczem. 
::Jooooa:JODODODOOClDDDDDDODCIO!:JDWDO 

mia1 powiedzieć, że „elksdciról Karol za. M!:ł!t"MWWWWMM®'Msew§!I 
przediał Węgry Czechom". 

P.riOikiu.ratorja państwowa, dopa'tlrtt, 
ją<: się w słowach pow)"ŻJ.Szych cech 
pr·restę1P1S·twa, pociągnęła Cziparika do 
odpowiechialności sąd·owej. a sąd· bu:d.a
pes'Zl:eński skazał go na 3 miesią'Ce wię-
7Ji.ell1ia ,,za obrazę niebosz.czyfka". 

Cz.i1pari:k w.niósł przeciwko wyroko
wi I-ej inlsrŁruncji odwoła.nie. Sprawa zna 
lazła się ina wokandme Nafwyż.szego Try 
bunałiu kiróilew~ikiego. TTyhunał sikaso. 
wał wyirok I-ej in:staincji i orzekł, że Czi
pa.rika na'leży pociągnąć do odpowiedzia'l 

Zab1zpi1cz1ni1 starości w Ameryce. 
Po skończeniu 70 lat - 260 dolarów emerytury. 
Stan Illinois w St. Zjednoczonych ł stępcami lub zawodowymi wlóczę

uchwalit bil (ustawę), przyznający eme- gami. 
ryturę 260 dolarów rocznie dla tych Skutkiem P0\'.72ięcia tej uch\'\·aty wy 
obywateli, którzy ukończyli 70 rok ży- datki stanu Ili:nois wzrosną mn'.cj wię
cia i w obrębie tego stanu mieszkają 20 cej o 25 miljonów dolarów rocznie, któ
lat. re będą pokryte z podatków stano-

Sądy powiafo,~·e mają zbadać, czy wych, podwyższonych o połowę. 
kandydaci do tej emerytury nic są prze 
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Wsunęła oszołomionemu woźnemu sy1111J,atją ł po zachodzie słońca nikt .1i1c 
Est do ręki- 1 nie mówiąc ani sfowa uoile- odważyłby si•ę tam 1Póiść, gdyż wedłui!: 
kfa na uHcę. krążących wersji w willi dOlkonano _:uż 

W ki.Jka minut potem woźny niosąc b~ku morderstw. 
na tacy liist, zaipulkal do drzwJ pokoju - Tak, tak!.. To tam!.. Mój panie, 
M·ikolaja Krakowskiego. pan wierzy baibsk:im gadaJ11i1om !.. 

Ei ZBRDDłłll\ VI PIDHTE-CARLD Ui 
1111 lllD 
li „ (Powieść kryminalna n tle .tycia angielskich 19 • :.al mi1ioner6w w slolicT hazardn) '-•= Krakowski siedz;ral w fotelu, opie.:a· Belie poskroba1ł siię w głowę: . ~ •aa••••••••••m•••Q •••••aaaaM••••••••~••••~••••••••••••••••••a ją,c plecy o poduszkę i pali~ cygaro. Przy - Nie wi1erzę właściwie ... ale„. mam 

Kuni:ngam drgną.Z. W aucie sredziiał 
Krakowski. 

Obok nie_go Si•edziaila młoda, piękna 

niewiiasta, nosząca na twarzy czarną za 
słone z krepy. 

Auto zatrzymało się przed hotelem 
w pobliżu wiillli. 

Krakowski pomógł wys.iąść damfe ł 
zwracając się do usłużnego wtaściciela 
hotelu, r~ekł swym charaikterystycznym 
głosem. 

- Ta pani zostanie na tQ noc pad pań
ską opi·eką. Proszę jej dać naijładnueJszy 
pokój. Będę tu jutro. Ta pa'l1li nazywa sie 
łielena Mldiclmi'St. 

/ 

ROZDZIAŁ X. 

TAJEMNICZY LIST„ 
- Oego chcesz, ma.le11ka? - zwrócił 

_ si.f; woźny hotelu, w którym mieszkał 
Krakowski do stojącej w poczekalni 15-
letniej d1z1ewczynh - Takie mak dz.k:~
~i powinny już dawno spać w łóże.czku t. 

Byla to córeczka właścicielki hotelu 
'A' pobMu wHli „Moje ma·rz·cnie". 

- Przyniosłam Hst dla jed1Lgo pana, 
który tu mueszka ... Ten list da.ta mi mło
da panfon'ka.„ Pan się bardzo uci•es.zy„. 

m.ałym stoliku siedział jego nowy sekre- wrażenie, że źle pan zrobiJ, kupując .v.il-
21) tarz i pisail Hst pod dyktando Kra'kow- lę z ta;k zJą OPi·nją. Bądź co bądź, to źle 

skie•go. działa na nerwy.„ Taki1e domy należy 
P1 oszę 11atychmi·ast ten list oddać ... Na- _ Nadle:Yiej będzie, jeżeli wyjadę po- omijać.„ Czlowiek fi'oszlkę histeryczny 

tychmiast! jtJtrze - rzelkit Krakowski. - Jutro cze- pod wpływem takich wersji może 
- Dla kogo jest tien list? ka pana maJle1ika nii.espodzianka. Niech wpaść w meilancholję i w końcu sam 
- Na kopercie jest nazwisko... Ale pzn tylko nk zapomni przyjść 0 nama- stać się zbrodniiaTzem. 

me wolno mi pi1erw oddać listu, dopóki czonej godzi.ni·e, hę? „ - To dotyczy tylko ludzi nienormal-
pa,n mi nie przyrzekni1c, że Hst zostanie _ Bardzo dzi'ękuję„. nych _ odtpad mil'jonier - Ale ia, mój 
wręczony .adresatowi do własnych rąk _ A może ... _ zapytał starzec pocie- si-ostrzeniec, jego przyjaciel i ten akto-
Woźny spojrzał na kopertę, spoczy· rając wesoło ręce i wykrzywiając twarz rzyna należymy chyba do ludzi normal-

wa1ącą w brudnej dziecięcej rączoe. w złośliwy uśmieszek - Może zaprosić ny'Ch ..• Ale za to spotyka was tam mila 

Na kopercie wi<lniat adres: również mego siio3trzeńca ornz jego 11i1~spodzianka... Przekonacie się jutro, 
- W-ny Pan Mikotaj Krakowski. przyjaJCiela wraz z tym aktorzyną, hę? .. że Mikołaj Krakowski wcale nie jest 

łfutel „Le Rol1
4
'. Monte-Carlo". - Wątpię, czy Kliford przyJdzi,e - jeszcze taki stary... że on jeszcze ni"J 

Adres był nakreślony kobiecym cha- ociparl Belie - Proszę nie zapomfriać, ma zamiarn umi,erać.„ 
rakterem pisma. że wczoraij była między wami maleńka - Z wielką nbeciierpłrwością oczckii· 

- Sik:ąd ma:Sz tien lii·st? - zapytał wo~ sprzeczka. wać będę jutra - rzekł Belie. Nie 'łląt-
źny, paitr1ią.c niedowierzającym wzro- _ Głupstwo!.. Któż odważy się od- p1ę, że przyijęde będzh~ wspaniale i że 
k!em na dziewczynkę. mÓ\'-'1ić miJjonerowi!.. Jego obecność jest przygotowywana przez pa'lla niies;.io~ 

- Mówiiłam panu, że daila mi go pa konieczna I Zebra.foby się w ta.Jkiim razue cl:zianka wszystkkh oswlomi. 
nienka„. Proszę powi·edzleć, że ten l'ist całe towarzystwo w takim samym skla W tej chwi11i ktoś zaipukał do dirzwi. 
jest o<l panienki. Zrozumiał pan? dzie, w jakim było wczoraj„. z dodatko-- \Voźny podal Krakow~lk.iemu list. 

- Idź lepiej sama na górę i oddaj kh wą obecnością jesocze jednej osoby... Mi!Joner nałożyr okulary i przccz:s:tal 
li.st panu Krnkowski•emu„. On jiest na Ale nie mam ~mi.am rozsyłać im za- ac:res. 
górze, wrócH dopiero przed godziną. . proszeń. Pan im tylko poW1ie, ż,e czekam Charakteru pdisma nie zna~, Iccz zro-

- Nie„. niie pójdę! ~ odparta prze- na nich w willi o pół do dzi·esiątej. Wie zumia;t, że liist pisany byl przez kohidę. 
stras1Wna dziewczynka - Już je-st póź- 'ran gd:z•i,e to jest? Odirazu wpadło mu na myśl, że jest 
r~o, muszę 1iść do domu ... Niech pan sam O, tak. proszę pana„. Przejeżdża-i to list od H~;leny Midielmi:st, której cha
odda ten list i powtórzy to, co powi.e- łcm często obok tej wHli... Na brzegu n:kteru pi:::.rna nie znal. 
dz.iatam. Rozumie pan? morza.„ Wili.a nl·e cieszy się zbytuią (d. c. nJ 



Str. 6. 

O co się biją ł 

chińscy wodzowie · 
i ich podwładni :, 

„ldq póki/est co rabować' 
N1e<lawno Ś\Yietny znawca stosua

ków chińskich, ojciec Leon \Vreger, o
dosif w prasie francusk.iej doskonale 
studjum o wypadkach w Chinach. O. 
W1ege·r utrzymuje, że państwo nieb'ies
Joe, całkowici·e pozbawione i1nstytucj1 
r>a-rodowyich, pada właściwie łupem am
b '. cji ~ zawiści poszczególny:eh wodzów. 
Ci wodwwie bal"dz.iej przypomilfla;:\ 
czasy Darjusza, aniżeli żołnierz.a na~ 
szych czasów; niema pośród nich ani je
dnego talentu. zdołinego do wzniesienLa 
s :ę ponad pryv.raitę i ogarni~ia calo
ksztattu spraw wielkiego państwa. 

Pojęcie eurQl)ejczyka. o wafkacł! w 
Chiha-ch ~ zupełnie niewłaściwe. 
„Nam się wydaje .,.:._: msze o. Wieger, -- · 
że wa!llka tam to jakaś operacja strate
gkzna. Nic podo'brwgo! \V..a.lka ma na 
cela zajęcie teg.o czy kmego miasta, por 
tu, gdzie dany wódz będzie mógł ,,f>O'" · 
życzy'', azyłi mówiąc wyraźni·e• zaibrać 

EXPRESS WIECZORNY 

Wvcieczka naszv~b rodaków z Ąru~.-vlrł ~.o ojCZ'-'ZD~•· 

.., dużych banka-eh, w kasach cemycn '·! -~ ..... . · 
zn=:e t':!'c~=~:· jednego o· f · ~ . , . _ ~ . _ .' ~· .#" • . . "" "''. „. -- "-'"""·-·-· :. ' -~ · ".„,..:. --- .„~„ „ '.' - · · , · „ 

łion do drugiego cą w China.eh ~jawi- Roo:acy nas& z Ameryk{, którzy p~y~yli ohecule w wieikteł wycieczce 'do ojczyzt1y - po WY.iściu na faa w Cidyni, w sko.. 
sltiem mezwyklle pospod~m; kai.dy (,'I- 9 : plelł'lll, przez odkrycie głów. oddali hołd ziemi polskiej. 

lce:.r, niezadowolony u swego szeia, 

~:=~~~~ · Czy pani chce być smukłą? 
oboWłązek, łroror? Ałeż oni pojęcia o . " ' . · • 

~H!e~mpo~ m:ba.. poco zahl-IPrzedmiotowo przeprowadzona kuracja od tłu;.. 
~;.:-=;.!=ą~ szc~ająca przynosi tylko pożytek nigdy.szkody 
•enm ~ar rener~„ ~ · .·. · Zbytnia tusza skraca długoś~· .·zycla. 

IXał.ego ~ idą za tym swoim wo-
i:zent na mord„ na rabunek, ~i roz- . Prze'd kąrku <iuia:mr podaliśmy opinię I czyli już barcr...o ma.cz.n~ pogrubienie. nE;.. Lecz tylko rozsądny trenln~ w spor
l'f<BzyĆ sic jak stado wróbli, gdy tyłkn lekarzy wiedeń~ich w sprawuc tak mo- Bardziej jeszcze pihlą jest kuracja nd- tach i właściwe odżywianie si.e mog~ 
jeden obocia:t tJOCtstk pacb!łe w ich sre- dnej dz.i..ś kura~ji odilus~czając~ch .van. ttu~.zcz;ająca, . jeżeli ~~rost ~~gi . wy- bez. szkody dla zdrowia przyn~ść W~/„ 
regL Ody ocbł h . • Poo'itej Pod:a1emy senę \Vyw i1adow. nosi 10 do 60 kJg. Widzi.ailem \V11ele wy- nrarroną smukłość. Srowwanie 11ie11a t.r 

~ ~ st·rac. ~· ~.się P.rofesor dr. Gustaw . Gaertner mówi : padk.ów, kiedy cyfra tą. byfa jeszcze ralnych środków na odtłusw~tiic je::.t 
mowtt ·i ,•wah idz.re dak'.f . Pok1 Jest - Ze nadmierna otyłość kabi.et~ z.n:e.: wyższa. Otyłość jest wtedy chorobą, któ riiebezpioczne, gdyż naturze można .ryi-
oo rabowaić oczyw@śoie. ksztalca, nie ulega wątpl:iwQści. ra nie zawsze jest niewinną. Statystyki k() Domagać, I-cez nii1J;dy prfoch n!ej ;J;·:-t 

~ or· Dążenie do usunięcia tego b~ędu 1piękno-1 wypad•ków śmierc~ · amerylmński'c.h to- cować: Kobi·eta'., która· na~lc chce osi~-

Dllm rządy m )BdDBm scit ~ zrozwniiate 1 u:sprawiJedliwione. warzystw ubez.pieC'Zen·iowych pouczają gnąć to, ćp z.anieaoaty ··całe gt. ... ne.rad:!, 
WU w Sporną jedynie rzeczą mogłQlby być, co przekonywuj:ąro, że· d~ugQŚć życ,ia zo· rnusi. takie ni.enatural:ne postępcWrani e <J~ 

Pa'-~fn·(B :należy rozurrH.eć pod pojęcLem nadmier· staje skrócona przez zbytnią tt.l'Szę. kt.:pić zdrowym wyglą<lcm. FaM:r. ktc'i-
11.ilW nej oty.łości. .W tym wzg.Jędz.ie poglądy Na podstawie doświadczenia opairte- re się tworzą na icj twar.~y dają. Je.i wt·:-

Na Daleki·m Wsc· hodzi·e się ~I+J[enia~ · wedilug mJiłjsca i czasu. go na tysfącz.inych wypadkach, uważam dy starczy wyglcid, .J.eżeli .lcd11ak do . .;c-
. Na Wschodzie ucoodzą za . .o.iękne ciała sl1<; za USJJ'l'aw~edliw.ionego do" twierdze- lu tego idzie ona syst.cmaJyctnie i powo 

tworzy Się rosyski rząd k<?~ które my określilibyśmy za nad. nia. że przedmiotowo przeprowa~ona Lt: to pozostanie dlttgo mJodą i , P'ickną. 
• · • • . nuerme ~yłe, za brzydkie. U nas na Za- kuracja odtłuszczająca przynosi pacjen- · NajważJ1kjszym środ~<iicm pomocni· 

przeCIWSOWleCkJ. chodz:i:e smalk: poszedł w kierunku smu- towi tylko pożytek, nigdy szkody. Tak- czym ·3est tu ruch elę:styci.mY· µrzv kt-j. 
Pasa sowiedta: donosi, i:le ~aaci kłośoi . . Moż.!Ja'bY . przypuszczać. ż,e jest ż,e i pOCi wzglP.dem lmsme1ycznym •. Skó- rym mus•kuty się odt!}ręiak Kto w ten 

rosyi;.cy aa DaWrim WdocWe ~zymi to .POt>.rostu .ka?rys_ mody, .który przej- ra ~szych kobie~ jest tak elastycz· ~ób ńQ„ tańczy'. osi:ąga ró~towagi; 
~OW'UUa do ut~a ros~e~ d~e.- ~obnl'.e Jaik mn-e kaprysy mody. na• ze na twarzy nawet. przy większych ctelesną i zachO\\'"UJe Ja .w do.i:rzałs:zyin. 
~ 'l"Zą-du pneclwsowiedrleigo w .Mnkde Ar:zy zastanowieniu się, dochodzę je· spadkach wali, nie powstała fałdy ł ~lieku. · . 
nre. . . . . dna.k; do przekonani'a• że . odwrót od oty- zmarszczkL U kobiet SJtairszych .przewa- Taniec . dzisiejszy· możemy na.zwać 

Na. ozete srta.nąc ma Zl!14ill"f rosyijsiki fości . -0zn.a'€'$a d:a!lszy roz\\l'Ói,,' po•s.tęp, ża natomJas.~ t11 dobra strooa. że z pełnej rytmieznemi ćwiczeniami ~~ dwó~lt. 
działacz: prmeci~ ~. którego zrn:ienac się już niie d:a. . t\_vair~. 740Patr.tonej pOObród!kli~m, t)O- Q<;{y.by s!.ę pailliom tadzifo tosaf!lo. osi~· 

klt&y w swoim czas.ie stał na. · ~e rzą-· · Spont w: swych naq\vazni.ejszvch ro- wstaJe n~nnahra twa,.r,z w . ksztaiłcre > CYWal gnąc ~rzy pom~cy ~oł:nycl} ~w1cien 
du pr.r;eclwsowie&de~<>' w Włładywosto <lzajach,« :uprawiianych .iprzez kobiety, ł1Y'J!l. 3: k~ fa.t~ któr,e 'PTZ'Y te~ pow- ~· by się na to mgdy 1~1e z.g~1ły. _Dt?tś 
ku. . .. jest me oo pomyślenia przy· otyłoś.::I. staJą me ~ą ,1;,_.ę~ego m.ac.~ema. · „ iedn~ w szk?fach ·. ~nca: - w1d~z.z ,się ~-

Wedlwg inilormatji pism SOW'!edcich Wymaga on koniecznie smukJości. Ply- .9zY . ko~tYIJ~owan1e. ~uracJ1 ~prowa- cremc~ ~ szost~go -ao OS!etn:d·z1"~~1ątr.!g~ 
nutąpić miałlo poro'Ztlmieniie pomiędzy wa:n. ie, kąpiele m. orsk~ i t. d. wymagają dz!c by mlal? datl'sze up1ększen1.e• cz,y roku z~I?· l(o~ieta, · ~tó.ra. ~clu1e ta.1~· 
.Mi~owan a mairsmlkiem Tsang- koiniecżnle .;.muldośc1i orał kobiecych. No zmeks7:tałcenre, ~~strzyga ~ob1e~a ::>a- com b~~1e IDlllei palfta. n•ż ~wyczai. 
~· kit&y o.biiecał emt~antom w~zesny ko~tiju~ ką,pielowv ukiazułe !Da J!fzed zw1ie:c~adłe'!:1· Pac~ntk1 c~- ~ówniez -:~zy~uJe · · z alkoh9fu iałiU 

rosyjskim w .Ma~ pomoc w~ ikob1eitę pra:w1e mettbraną. Wszystk~e Ja. S'l:ę wskutek kuraci PtfiWI·e za'W'S·Le s1o~a . odś~~~ącego-: . . ·c_ 

zadji odidzńałólw P"ZOCi'WISOWiedkicli. bra'M cielesne występują w1t;edy jawnie. ko~f!let~1e odmłodrope. J~z~ bar- Tańce ·rytmlf'Cme: sta1ą Sll'~ ooraz bar" 
Omarwiaaiy jest projekt przeb:'ain.spor Któżiby. choi.at zaprzeczyć, że korpu- dme~ w ?~olnym zdr?WJ.U. U~oo1ec1·~ · ~- dz·ie.i :populan1e. Dawniei ~o ~zkót. tań::t 

t·owainia resztek ~ ~ gen. Wir.an- -lenłna panr jest niemożliwa w kostjum:e P?W.~-OJ: 1e.l l'ic~by k~.g~a~ow O:bJa\\'!.a ch~.z.iilo s-~ę. aby nauczy~ s.1ę . ~11czy~ 
~ z ~a«ljf i Jtrgosławtji, aa. Da~iek.i ka;I)i-elowym? . . sr9 nae macz~ Jak odcrązern.·em sG:ł cz.to: dz1s ch'?d~t sie ~a trenin~. Dawni1e.i t'.l• 
~. . { Smukłości nie mo.twLmieszać z, chu· wiel~a. . . • . . czylo s1~ ,Jedyrue w c.ias1e kla:n'l!lw~l.u„~ 

,·r:..-.- it dością. Pokryty jedynie skóra szkielet Kierownik szkoły ~ow p. ·W;Uy tance wwrowe były ta;k · męczące, ·~e s14 

K • · h•bł " •• · .- .... _ ·jest .. tak samo brzydki jak masa tłusz- r.Imayr~V:stenbr~~g os~1a<lcza_ 11'!· in~: prz~z r~ztę n?ku enętnfo od:potzy:w~ll 
on1ec pro I . c11. " CZU. Trzeba el\erg:icznie występować . - ~ak ~iawni~ kobieta p<:>sw1ęcata Dziś t~nczy Się przez cały rok i t~Q . ~?' 

• ł),1lie t maja we• w SO"."we$1 w iy ~rz.ec[.w . n1iie.zrozu.mi~!einu n1.t~li·emamia. .~~.e.łe ~r~ swe3 fil~~rze, .cerfe•. i:ękom n:;jmdi~J ~ .godzinach, .Yf któn:c~ się ~.1' 
~~e ipr~wo, udlw~oae przed ·knku m!-c- re 1dea1letn p1ękno::>ci Jest clm:dość~ . . 1 ae~~~i, taik ~izti'ś . n~1w_a~rneJSzr?' upr.a'W1ta . . ~ych spt?rłow. Zd!owe dz:1a· 
s1ą1.a11D1 pr21ez ~0'90IWanie powszechne, rna każ<lęg;o cz.łlowieka istni,eJe prze- ~!a me1 o:Jem ~ osi·ągm.ęc~~ 1es~ smUKte tanre: tancow rytmlcz.nyc~ ~.s:t ceru11 
a cm<:s?ące zakaz w;roioo i s.ptzedaży w pisowa· .miana je~'U objętości Ił wag.j. Ruz cro}o. ~1.C: dzrn·m~go,. gd:),z dz.1a.~ ono br~:mtą. w wałee o ·tak·poz?..-Oana smtłk 
Norwegj:i. napo;ów ałk~rch. xaku str:zyga:jąca ~~! tu przedie~rszystlcie:n na1bardziteJ przva1ągauąoo na męz_czyz- fosć o1alta. 

~n bcWI-em w.cale llie ~i~ął zamie- dlugość ciała. Kobieta naga o \\<~zroście 
rumego celu. 155 :cm. powitma ważyć 50 kig., o wzw-

!'o ~&naS!łu tedy łatach, w 'cm1u ~ śde 160 .om. 55 klig .. 165 cm. 60 klg., 170 
WyJ.:sZym W'IJDiOWiono w NOMVegji. sprze-- cm. 65 kig. i r. ·d. Budow a: !kości 1 mn
dat napojów alrohotowych "' ~lepach. sktiJów, o.raz wihck mogą sprowadzać 
na mocy kmtełt, rw,odawanych ~z wła · odchyleui-c od tych .cyfr. , 
dze, fl'Zycbb, stosQIWttJlie ci.'> ~ P.rzekroczeni:e no1:małne.i waigt o "1 
~~ 20 pr.oo.. ~ ~ · wyiro- da~e snę już zamvażyć. Brzuch .ieSt t.em 
OO.W •Z'eda:n~ , przieoh~ • necz tpłeijSce.rrt, · guzie zwykLe s.ię gf.omad'~i 
sDamiiu. . , . J ,nadmiar tiłuszczu. Każdy k i!Jogram włęk 
:W~~ lltapQJOW aJ.d~~°'°;y,,'Yl'?ll ~~ ~ag.i, odpowiiadia powięksięniu się 

..,. bote_Jacłt 1 r.asłaitea,cyadt )leS2'02Je n1e objętpśct sta,nu o 1 cm., a b1ooer o 2 cm., 
~ _,__, Przy 4 k:lg., czyni. to 4 w.zgłęd.nle 8 cm., 

. .::.,, 



Sensaęyiąa porażka mistrza Łodzi. 
~ f ; -:p: 

· .Legja-Turyścl ę:t., 

Znako_Qllfa gra drużyny · warszaws~iej. 
Jut km~a dni, prze~ 1~i·~yJazd.cm po fł°.O :pod bramką -- ' to dtJ.~(O),Vne zćr.o. 3 rqgi 

tz1 V.."arszaws.fe (b'g·~ ora· rozegrania za- dia 'Turystów i l dla: go~Cl ,11iewyzysl;:a

wodów z .l<lubem.Tury&fów, szanse zwy r.c: \V 24 mi·n. Kubi-1< Al: z na.tlrnkn po ro-
·~ , . . ·.'·' ' - . 

-,i.ęstw ~ęgo os.faf4~1ez~ .. rfHtla'ły ~ znikały, gu . uzyskuje wytó~n.an:~e. " °P-odnosi to 

li, w koncu ~h~kly 'zupełnie. . • 11<'. chwi1lę ducha, a 1ia :\vidówni ~ado,:qo-

Udiiał K.~trasdal\a \V· fi.oletowyd1 Uar- ltni.e. Radość ta ni·e trwa jetlv'ak d!ugo, 

wa.eh· QSl \va..thli.wy· i 6stateczni1c Kar:i- ~dyż:: w 8 mi1nut. później; Ł~~1ko - strzi~Ja 
s;ak nie prz:viechaf, a }ego miejsce zaj:JJ Ćl.rugą aby pot.em, w ~"'.1nh1utowych ód

Kahl; tfinc cżcnit Sil( w" sobot~, sądzono §tępach , rez.ulta:t pierwszej polowy gTy 

w.·ęc, ~ ' równ.i;eż. ulq}b<;pzic grał, cżeg.J- cyfrą 5: 1 na korzyś~ ~cgji przypieczę-

by mu z.rcsz~ą n~kt .ża-. zJc nie wziąt J c:Li- tować. , • ' 
nakże gr.acz ten, oyl może najlep'szy w Po zmianie bramek~ Lcgja w dągu 5 
drużynie Turystów; za co nakży mu mn1. na • fronci1c, uzyskane 2 rogi idą na 

s;ę speGjfilne u:in~1\.ic. · aut. Od 6 m iin. począWS'zy, Turyśoci gnio-

Poza ićni, tnisttt Łod1zi wystąpi.! w tą, lecz albo nie strzelają wcale na bram 

' <Jmplecie, lecz jalkby bez ducha i z pe- kt: . a jeżeli zaś tak, to w ręce bramka

WTI<\. dozą lekceważ:c-nia'· przeciwnika. rza, Naw.et rzutu !karnego ni~ potrafili o

A tymczasem Le~ja, przywióztszy ze 
sohą sw6j · zv,,~·kfy skla.d. druży'ny: A
clamo,i..·iocz, Ter)ecki, Nowakowsk1i, Wój
c;k. Śliwa, Arni ro l\; icz ;· Cz och, Przeź
d„Jocki, Ła1iko, Ci·szcw. ki, Ksa\vuś, po
ka~zała ~\v·c naprawcie oslr\! paz.urki. , 

Bowiem, pomija]ac uboczne ~aipat;y 

\\ ania ,.mecenasów" i faików,· na powo
dy kl<;skL mistrza .Ło<lz.; każdy przyz.11ać 

łnµsi, że iw-ta.szcza 1taip.ad Lcg-,ii, wie ;co 

dÓ rnicgo 11ale7.~'. Perlą zaś tego napadu. 
a nawet w S:zysrkid1; :połS"k!' cJ1 p iiłkar'l.y 

ni :wyzyskać, gdyż l ubi·k Al. umicścif 

p!l kę w rękach Ad.amo'''kza. 
Natomiast Legia uzyskuje jeszcze je

dną br.amkę, strzeloną pr,Zez.Ła11kę z rzu 
tn wolnego z 20 nmtrowcj Odległości. 

Końco\vy re z.ulta t 6: 1 bramek dla l e
gji, rogó 10:3 dlą. Turystów. 

Publi:czności około 2000 osób, sędzia 
p . Łaba z Krakowa dobry. '' . 

Grobo~yy nastrój, ra.O\i za.ipanowa1ł po 
meczu u pokonanych, rozjaśniły wiado-
111ości z catcgo kraju. Przedeż nie sami 
Turyści ,mi·e li \vczoraj powód' do smut:_ 
kµ i ta „~.ha<lenfreudc' '. rozweseliła nie
c0 zasępione obLi'cza. 

IX dzień turnieju walk lrancuskich. 
-:o:---- ,. 

Sztekker znalazł w osobie Peters~na godnego prze
ciwnika. Nestr<>mowi wrócił stary humor. Debie zała

god.ził stosunki z galerją. 
'Vczorajszy i przedwczorajszy wie

czór walk francuskich nagrorna'dził w 
lokalu kina „Apollo" tłumy widzów, któ 
re z zapartym oddechem śledzlly prze 
bieg zapasów. . 

Walki bowiem stają się z dnia ua 
dzie(1 ciekawsze, budząc niebywałe za
interesowanie wśród szerokich mas. 

Nic dziwnego zresztą, tegoroczny 
turniej nagromadził caly szereg znako-
1rrityc_h zapaśników, których sława 
głośna jest nietylko u nas, lecz i zagra
niCą. . 

\Valka więc o pierwsze miejsce to
czy . się z całą zajadłością, wysuwając 

każdorazowo nowego kandydata, god
nego ubiegać się o pierwszą nagrodę. 

Niezwyci~iony dotąd w Polsce stu
dent Sztekker zabłysnął poraz drugi, 
kładąc bez zbytniego nadwyrężenia się 
niezwykle siln~go Michelsona,_ Sposób 
Jakim walczy Sztekkier jest doprawdy 
godny zastanowienia. 

Obecna gwiazda Polski atakuje szyb 
ko bez zbytniego nadwyrężenia się .j w 
ciągu kilku mmut zatatwja się z prze
ciwnikiem. 

Warto zaznaczyć, że MLchelsona, 
ważącego rr zecież 115 kg., uniósł Sztek 
kier łatwo w górę i okręcając młynka 
położył go na obie łopatki. 

W dtjiu wczorajszym wreszcie na
stąpił Sztckkicr na godnego sobie prze 
ciwn~ka w osobie Petersona. 

Wrażenia z tej walki pozostaną na 
długo w pamięci u tych \'tszystkich, 
którzy. z niezmiernym zaciekawieniem 
śledzili przebieg tego sensacyjnego .spot 

kania. Peterson zwinny iak kot , wal 
czył zaciekle, nie dając się pokonać 
przez mistrza. 

Ilekroć porażka Petersona wisiała 
na włosku; potrafił ostatni w sposób je
mu tylko wiadomy · wyślizgnąć się z 
żelaznych . kleszczy Sz~kkera i. Ułlik-
nąć niebezpieczeństwa. · 

Publiczność wdzięcznie się odRlac;l
la obu zawodnikom, obsypując ich · usta 
wicznie gromkiemi brawami. 

Do rzędu niemniej ciel,\awych spot
kań należała walka mistr za Bułgarji F c 
restanoff z mistrzem Estonji .. Leinen.em. 

Obaj ci zapaśnicy o mni1?.hvięcej rów 
nej sile fizyc_znej i wspani~łej technice 
zaskarbili sobie Y..' zupełności łaska pu
bliczności za niezv.rykle eleganckie pr:o 
wadzet* walki. · 

Niezrównani · ei technicy demonst 
waff bajeczne chwyty, wykazując pt/ 
tym niezwykłą zręczność. Po drug{ 
przerwie zwjnniejszemu Leinenowi 1 

daje się zwyciężyć przeciwnika. , 
Egzotyczny zapaśnik murzyn Thon1p 

son załatwił się błyskawiczni!. ~. Blu
mem, z.wyciężając go w czwarte] mi-
nucie. · 

Niemały sukces o8niósł ·mistrz Nie
miec Debie, zwyciQżając Michelsana. 

Warto zaznaczyć, że Debie po raz pier 
wszy walczył spokojnie, za co też za
zwyczaj :wrogo względem niego · uspo
sobiona galerja, tym razem zwycię
stwo niemca przy~ta burzą oklask6w. 

. Dzielnie walczyt Nestrom, opierając 
się fenomenalnemu Wildmanowi. · · 

Przebieg walk przedstawiał się na
stępująco: 

je.st Łań:ko, który wspólnie z Ciiszew
sk:i11, sta1i śfo. WCZ6taj, gó.QnymJ ll'CZllia
·rn: stynncgo Kałuży z Cracovi1i. A może 
.jęszcz.c .z.a: m~lo ·powię'dzieliśmy, · gdyż 
Kałuża nre rozparza.dz.at nigdy, nawet 
znajdując · się u szczytu' swej sfawy, tak 

b;ije•cznym_ ~ · ·zalem na bramkę, jakim 
. Zawody o ·mistrzostwo I-Bi ligi. I PARA. 

Wiłdman N estrom 
od pierwszej chwili m:zewa:ga :.Wild· 
mana. ' rozporządza . tanko. r qfatego właśnie 

Śn' 'afo. r . .;c K ż.na, żp Łailko, jako . u· 
„ta. T. s~ o·~ .- Hakoah 5: 1 (Z: 11~ · Dziki i dosyć ruchliwy Nestrom bro

ni się jak lew i szczęśliwie unika prze· 
·czeń I>rneróSit. ·sw'Cgo 1~.aitczycie:Ia. Hakoah nie pos1ada silnych rezerw i gra coraz. słabiei 

A dz,ię.ki :l}recyzyfu.e·j grze Łańki, frn- W sobotę od'było się ·na _boisku ŁKS. ryich juz i mięc2lcmyoh grą gracey.W Ha li PARA. . 
· Ja ·napadu- Leg.iii, chodz,iia, jak na s·~nur- spCYtikia.inie o mistrzostwo Ligii ok'l"ęgo- koa.hu ~iedwie kilku lud·zi pracuj-ę u Thompson - Blume. . 

granej. 

ku, oo .. : ąż~ją-c ., P9moe .. kitóra \v..;skufiek wej lllię"4y ŁTSG. a I-fakoahen~. całą climży.nę. Są to: Steihdk, ZaJkol'tko.w Czarny zapaśnik pr~ystępuje· odra· 

· tego, zda'\vał'a ·się być s·tabą, a con aj- . .DnllŻ~~. ŁTS~ .• ~t~a . Q:zi·e~hie k~<>- ski, Raipa.J.siki i Karaś. Reszta bądź nie zu pe.wnie do „roboty". , ' 

. ·ważniejsz.e· ·srridata często i cclrtie. oz~ po linu ziw'l';cięst"!' poczymnła ?Jrt~ jest w sfa;nfo podałać cięilkiemni zada- W 4 minucje formuje Blume' most, 
• .' · . .· ' · „, . . · · , .. „ · durze. p,0$1lępy. 1 W l"'QZgrvw1Jrach mi- Mu, bądź jest Tuż „wypompowana". lecz mutzyn Z łatWOŚCią gO przełamuje, 

, ·• Obroll.d. · goś,ci ,dobra:1, o czystv.rp. i PC- sfrzowisikiicłJ. ma zap~wni'9llę. pieTWsze Należałioiby przeto mieijs<:a gii'·aczy przygniatając przeciwni~a, na pbie lo-

. 'Wnym · ~· i:..kopie . . co „dotY;czy równ :~ż i miełis.ce .. „ . , · '. ., " _ „', . · tych zast~pić reze0rwą, a i'tie:taw~e patki. 

btamkMza, który był prócz tego zw;n- . . Czarn?-biali w o~cp.~. sw<?!m skła- wynJ;kri Ha:koaihu polepszyłyby się ·ma- . III PARA. 
,/ 

. ny i orjenfojący się·:-ctoikonale. .d1ole ~ą n.H;tyliko gro~~ .respołe~ do c:mtl~. Sztekker - Peterson 
·, . · . . al . . . . . . . Mubow .Ligi okrę>gowe1.: pie.rwsm cLru- Pirzehieg ziawodów sobotinioh niecie- clou wieczoru. Sztekker ujmuje mi.cJa-
, U TiyYs.tóVi <;. ~w1~11e zaw1odJ Las_s . żyina ŁTSG. mo~ dii~. ,śmj.ałio 211llierzyć kawy zie wz.gil!ę<łu na 2lnaczną · przewagę tywę w swoje ręce, lecz zwinny i gięt-
. w bramą, na .ktorego .konto przynaJ- s.ię z niejedinym zespołęm ę,kJSka !.<lasy ŁTSG, ki Peterson wyślizguje się raz za• ra-
mn'ej połowę strz~lonyc_h przez .Le;;ję .i osiągnąć niezawodnie. ~ale zasz;czyt Hakoah broni się do pauzy dość zem z rąk s~tekkera. p 0 pau~ic szllnse 

bramek należy 7'aPitSać. Nie mniejszą wi ne wy.niki. · · · . ..„ · , dzielni~, a chwila.mi nawet ai:aikil:lQ<'l, lecz wyrównują się; Sztekker walczy z nie 

rię za porażk~ ponosz·ą obaii obroft~y Niemal ;ia w~zyst·k1cl.:i gi:~·czach m-;c be·2lnad.2liejny Lips·zyc na leiwem -sk~zyd- znaczną przewagą, lecz walka kończy 
· / . . „ , .„ ., . , .• . , · . '. dobry trenmg ora.z harmoni1noe ZJ~rarue le i słabo grający Segał nie potrafią u- się. wynikiem remisowym. 

_I\ahl 1 ~arcze~~~I~ ~~o~zy nawe~ roh całej drnżyny. tr.zymać piłki przy nodze. 
: 1uchoqiyąb .~upó)Y.„ o,.~.tóreby„ ~irę pHka Najisilnieis~ą c.zę-s<.:1ią 4rużyny ozaroo- Do pauzy wynilk 2:1, dla LTSG. Bram IV PARA 

mogla od'b.ilć, nie . wfraf.li,.odegrać. . białych je-sit obron~ i , p9m.Oc. ' ki w tej poł·owie 2ld.obyli Pog.ocLziń:słlci i '" Debie - Mlchefsohn. , 
Świ1&tną natomiast b>t'ła l1i1n1·a pomoc" At.ak pos·i·ada .. co~a.wd.a ki~ka. diob- Winische d!la ŁTSG. i Steihok dla Haiko 'Debie \\.aicży mniej brutalnie, za t<'J 

' " ·~"' .J_ k · ł .l--k t h bardziej celowo. · 
;. Tur""-'to'w~ ·1·~· .r. i.·o· w,·1en1 za~tugą J''e"'·t, z·.e ry'\,;il. JeUllloste ' naogo 1-eu;xJJa ies za a u. J . . . t M' h ł 

, .., . ~ u ~'i ,,,. • fle~atyczny p,,.. mnń1ainie &tron ŁTSG. całik,,.. •. .:..,1·e. uz w b n11nu:1e c1.n .•1y a ón IC e -

. fłolet<>Wii . mieiLi .;s .tlł'.!c:\ . t>rZ.ewagę. Pomuc ',SJ~dnym - z. ńa·~l~ps.zy<:h , g:~ac.zy w t.T. opa.n;;'wujoe pol.e gry i raz po raz-;;;u sohria w prżedui pas i kłaizie na obie 

· Turystów nie J?OllOS •• żadn~j winy , za, nie- S.G. był „weterrun" Fisizer, z:byt powo.J- sz;cza piękne ataki, zyslkując dalsze 3 lopatki. · ' 

., wyzyskani1e ·n:ieztlliczonych, stworzonych ny coprawida, ale, dos~onał:y . rutynista. bramki. OstateCZltly wyn.ik 5:1 na ko. V PARA · 
f ercstenoff - Leinen. 

~ez nrią napad.owi pozycji strzafo- Z je~ tio po·dania pa.dba, lwia c2lęść bra- rzyiść ŁTSG. 
„ · m-ek Nia·isłabszymi grac:mmi· w Hakoahu Piękna ·\\alka dv. uch riezrównanych 

. ·~yych. , · :, ' . . ~ ·" „ . Ó Hailmahu rozpiSallśmy się siroz.egó byli: Lipszyc, nienadają.cy się wog6łe technikó\\.·. Tempo błyskawiczne, ak-

. ~Na~ad Turyst?w; .Jest .naiprawd~ _tra- łowo przed . ruiedawnym czasem. do ~Y w pierwszej drwżyn~e Segał i Lip , cja żywa • 
. g~ą · te.i dr~}il1Y· .A . poniewa* , .do- W.ska;zywa:liśmy .na .. niektóre braki, szyc, który ponosi odipowiedzial111ość ·za Oby'11,val · zapasnicy stosują. piękne 

. t~·chczas@we,' ·nasze ., uwagi na temat "" kitóre ni-estety nfo ziostały jeszicze usu- lwńą część bramek . chwyty . i demonstruj.1 cały szereg nie-

sooiięcia tak: rażących braków z lmji ria- mięte. . . St()Slllllil«owo dobrzie popisali się Za- widzianych dotąd „sztuczek". · 26 mi

p~Óit . Turystów ·me odniosły żadnego żałiować , ~eży . pieZllllle~e, że. f.a:.k ldikowrski, Gro&S i Stein.bok. nut trwają zapasy bez rezu!tatu, all-
..t:...: • . ' .„ . . ., dt0silmnała oog~s dru.zyina dzis chyih saę W Ł'fSG., ba·rdzo ł-a.diną girę wy.ka.za piero · ' W 27 minucie błyskawicznym 

skut~u, uzus · pomi~~~1Y.~t-ę. kw~tię .m1d- powoli k~t 11ipadkowi. . . · Ji „ ~Me, Wildlllieir, PogOO!ziński, Fiszer i chwytem kladzie Leinen pr~eciwnika 
czat11em, są:dząc, ze kiierown:JCtwo ·k1u- Wina leży bezw.zglęcbni'e w kie.row- Ww.dsche. I na obie łopatki. . 

·:; bU ' ~ ; wezoraij.szel· ~d~ślki odpowiedni·e nim•wie 'które nie po~rafiło w clą.gu kH- P~ic~ści ~zeszłą ~ 06óh. Za. Na dzień dzisiejszy roz!OSQwane za„ 
· "'-hiOs.ki. ifYcią.g'.n.pe: · . . . ; '. . ku lat wy<;hować sopie odpOW'Je~}e re- Wl?'~m~ kierował s.~oko;me 1 bairdro ·u· stały następują.ce pary~ . 

„. Przebieg „ gry·· ·"'i:.-y. ... t.zo · ;-*er,esuiący,· zerwy„ kfore potraftły~y za.sitwie sta- mne1ęinie p. .Amickze1atk. Stef. p t . . K t , 1 W.'.. '· 
, . . . . r l.kt ~ v1.u. , .. .. . e erson ..._ ro on ·~ 

r OC'1DJ>O '.żywe, znńep.Lająrce co chwila pod- N estrom Brylla _ 

'hTamkowe sytuacd~. Zaczyna Legja pod N. ed iela chochlików foot balowych Prol1aska - Ferestanoff 
' śfońce~ le'Oz ź lekkim 'wiatrem i już w 2 l · - Z · · . . · „ · . • Sztekker - Leinen . 

' · Legja - Turyści- 6d , „, l l F. C. - Pogoń t :O. Debie - Szczerbiński. ·~· " "• 
min. Ł~.0 W.YS.u~a Ci!Srzewskiemu, Wista - Czarnj 4:0 Oto plan jednodniowych niespodzia- ·. Należy nadmienić„ że ostatnia ~tka 
który strzela niieuchronną bramkę. Ruch - T. K.· s~ . .4:0 .' nek O · jakich nie śniło &Je żadnenu1 z jest decydująca i trwać będzie, aż do 

T~ w""i)rzewadże, lecz ich napad Warszawianka - Ł. K. S. 2:1 filozofów piłkarskich. . . rezultatu. . Jok:er. 



_Str. 8. fXPRESS WIECZORNY 

Pn la]emn·czem 1nlk łęciu por. Wroń1k ego. 
„Leżv na ziemi - n.e może s•ę r SZ\ ć". 

Jasnow1dzrJt1·0 inż. Ossow rJck:rJgo. 
Z Warszawy don~zą . J ły na clrogę, wiode.cą d'O od.krycia praw-
Sprawa tajemniczego tniknięda por. dy. 

Stanisława Wrońskiego. - o czem do-I Int. Ossowiecki. zobaczywszy foto
nosiliśmy iu.ż - poruszyła do tywego gtrafję por Wrońskiego. oświadczył po 
nietylko na i-bliższe sfery wojskowe, ale I chwiłi skupienia; że widzi go leżącego na 
l całe mia.sto ~em.i. nie mogącego się ruszyć Gdzie to · 

Kurs.u;ą na ten temat piruT"ótne wer ~~ i iak .s!ę to stało - nie potrafi bli- ., 
sje, z których jednak żadma nie znajduje ze1 okreśłtc. · 
USP'fawiedliwienia w przebiegu dot~h- W każdym razie inż. Ossowiecki dał I 
~11asowego śledztwa w teij ia.ga.dkowei takie dane ogólnikowe co do kierunku, I 
sprawie w kt6r}'ll'll por. Wroński skierował swe : 

Zona zaginionego oficera w posN"ki- kiroki, żie można było na tej podlstawie: 
waniu jego śladów w.pada na pomysł, by wszcząć p.osmkiwania. I 
zapytać o to głośnego jasnowidza, im. Jak dotychczas nie dały one · żadne- I 
Osis.owieckiego, k6trego wskazówki pro go wyniku, iał'kolwiek przesi.u:kano naj 
roc:oo niejednokrotnie j1llt naprowad'Zi· bliżs~ okolice Warsz.a.wy. 

Taj1mn1c1 nagna w lasach cho~nowsklch. 
Znalezienie zwłok nieznanego mężczyzny. 

Z Warszawy donoszą: otwór, pochodzący prawdopodobnie od 
WcJK>raj wczesnym rankiem gajowi uderzenia. które strzaskało kość. 

w lasach chojnowskich w powiecie gró Wobec tego istnieje przypuszczenie, 
jeckim znaieźlł w bagnie zwłoki jalde- że nieznajomy padł ofiarą morderstwa. 
goś mężczyzny. Zwłoki wrzucono do bagna. gdzie le-

Niezwłocznie zawiadomiono golicję. źały Prąwd<;>Po~obnie .otwło miesią~a. . I 
. - b O~hcznt nueszkancy przypomina.Ją 

Zwlok1. wydobyto na rz~g:. . sobie, że mniej więcej w pierwszych I 
. Po dłuzs~ych poszukiwan1ac:h w ba- dniach kwietnia przybył w tamte strony 1 

gme znaleziono portfel nalezący do jakiś jegomość z zamiarem kupna fol
zmarłego. W portfelu był tylko pasz- warku. 
port ~a nazwisko: Grzegorz Króli- Przybysz obejrzał ich kilka i jak są-
kowsk1. dzono. wyjechał. 

Oględziny lekarskie ciała wykazały, Policja powiatowa pod osobistym kie 
że znajduje się ono w stanie rozkładu. I runlgem komendanta pow. grójeckiego I 
Są to zwłoki mężczyzny korpulentnego p. Ptasińskiego prowadzi w tej zagad
lat około 50. W tyle czaszki widnieje kowej sprawie energiczne dochodzenie. 

1 

, , A POL LO'' / li Konnantynow~ka lfi 

Dziś dalszy ciąg 
Wiei kiego 

lfliędzynarodowego Turnie·u 
WALK 

zapaAniczych 
Dziś, w poniedziałek dn. 9 maja o g. 8.30 w. 

walc· zą: · 

PETERSEN KROTOH 
Szamp, Danjl Wilno. 

tłESTRoM - BRYLLA 
Szamp Szwec11 Siamp, :Europy Górny Sląsk. 

PROHASKA - Ferestanoff 
Szampion Cze.-:hosłowacji Siamp. Bułgarji 

LEI N EH - SZTEKKER 
Mistrz Finla.1djl Misrz Polski Warszawa 

Walka rozstrzygająca az do rezultatu. 

DESIE - SZCZERBlńSKI 
Szamp Berlina Warszawa. 

Początek walk o godz. 8.30 w. 
Początek koncertu o godz. 8-ej. „ 

Kasa czynna od 11 do 2·ej i od 6-ej po poł. 

CASINO 
Dzii powt6rzenie premjenl J • •, I ' ~: > /: • r• : Dziś powtórzenie premiery! 
Kulisy dzl11lejszych modnrch 111ałień•tw, zawieranych pod znakiem... charlestona, pełne pikanterji 

i brawurowego rozmachu 

TA ••• 
która ,,odmówić'' nie może •.• 

Autobiograficzny film z L E E • p A R R V 
ircia rozkosznej aktorki 

która przeiywała niezwykłe pel"ypetje małieńskie, przechodząc z objqć Jednego m~ia do drugiego, 
Jedynie z tego powodu, te nie potrafi powiedzieć: „rtlE". 

Począte~ o godz. 4.30 po poi. 

j:„~~~~.~~~gi~·~·IBitftiin Liibićz l. fr.yiniiki I l0lrJ[m~•Idf. R lAU~HI.,KA 
Piotrkowska 294, tel. 22· 89 Południowa Hi 23 mosk1ewsk 1100 
przy przystanku tramw. pabjanlckich) powrócił Zawadzka N!! 1 '11 

Lecznica 
Lekarzy specjalistów 

priyjmuje chorych w chorobach wszyst- tel. 40-26 Cegielniana 43 -i:elefon Nr. 2s-3s Koouant1nowska 9 koserwator1om 
kich spec1alnoścl od g. 10 rano do 6-ej Specjalista chorób Tel 4 1 82 Choroby skórne ~ 
pó poł. Szczepienie ospy, analizy (mo· skornych 1 wene· • . • • ..vłosów. weneryc:r. Tel. 49-66 \\/Żnowtła lekcJe. 
CZU. kału, krwi, plwoc1n etc) operacie rycznych leczenie Choroby lkDfDB. lłl ne I moczopłciówe St f I '" fortepi·anoweJ 

opatrunki. światłem, (Lampa mycm mDtlDDłCIDli (_leczenie śwlatten oma 0 og 'I . 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście kwarcowa . Lampa kwarc;ow11 0-12 ' .~--5 PP. 
Z b' I I d K I 1 Leczenie sztucz- promieniarr• Chor. s:i:częk. cJzil\· Wschodnia 72, a Jt!IZ I optrac e o umowy. ąp ee Przyjmuje nvm .słońcem WY· R"' t ena. seł. podnieb1'a01'a, 19 świetlne. Naświetlania lampą kwarco· un g ~ m 
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony od 9 do li rano zy~ow~m. i>rzvim. od 9•2 i 5•8 . zębodołów i t. p • • 

złote. platynowe i mosty. j od 5 - 8 w Przy1mu1e od Dla pań od 4 _ b Od 111-s i s-g •------
W niedziele i święta do godz. 2 po poł • g 8 do 10 rano Oddzielna pocze· wnie;f; elfJ U-2, guty umeblowany\ __ O d l RAK~W~Kł lekarz - aentma i • od s -s w .1 kalnla. obuwie q· ;:i:- z og.ł:.~\n!:"·~~r. 6 A 81 n f TY "O ~M ll'TY łrf L c KAR s KI f J r mn ~ Ho1ow·1[l . zgrabne, tanio Setem I z utyw•l· D-r~1 M,;'RJI ~Vll"!!No ~EJ • I; • • I. Zdoi ni. sam?~zrelol N~~~iyis:·fr;dvt~ ~~r~c~ąd~e:~~~uę~~ 

Chor. •k~~~~·:,•,:n~!. ~;cze!:·~~~:: c~ry, Spe- Speejali1ła~~o~~b ~!:~!sa. gardła ~r:: 1~r~: u-:! p~~~; lkotlaue mte~lł I ~e~. laue zając Aron zgubił n~~::~T.0~: i:.°'" 
cjalne masate twarzy I ciała Masa2e odtłuszczaj4ce-. Usu- 1 płuc. kowskiej 294 k• i ksiątltę wojsko 
wanie \\ł• sów elektrolizą. Lampa llwarcewa,SoUux. Elek- Kollsłant,nowska 9. codziennie od godz poszu iwan . . wq, wyd. w Kieł: 
troterapla. Godziny przyjęć od 10-8, Dla Panów '!!-~-:-3 Prnfmufe od 12-2 i ś-7. 2-7 wlecz Łódi, KllłńskłeS?O 76. "' cach. I 

i gabinet lekarsko-dentystyC:1ly 

Za WYdaw:nictwo „Re.1>1d>lik11." Sp. i osr. odp.Władysław Polak. W druka111l „~epubUki" Łódź, Piotrkowską 49 llS. l(edaktor odpow. Józef Bu~ .... 




